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D O M  P R A S Y

Klęska pfłkafzy w Paryżu
Francja wygrywa zasłużenie 4:0

Głosy swoich i. obcych
Pfk. Ż w ę a z lo w s k i,  wiceprezes P. Z.

P. N. szef eKspedycji: — O wygranej 
drużyna nasza w dzisiejszej kondycji 
wooec znakomicie dysponowanych Wynik przypisuje 
Francuzów m arzyć nie mogta. P rze
graliśmy zasłużenie i jedynie dzię 
ki Krzykowi w takim stosunku. Mógł 
by on być wyższy, jeśli ocenić obiek
tywnie przewagę Francuzów.

W naszej drużynie poza ‘ Krzykiem 
dobrze wypadł Twórz, dobrze grał 
też Dytko, w ataku zaś PionteK i Wo- 
stal robili wszystko, co w tych wa- 
runKach było do zrobienia. U nnejsco 
wych najlepszy Ben Barek, poza tym 
cała drużyna wyrównana, doskonale 
dysponowana fizycznie, grająca jed
nak dość ostro. Rezultatem tego były 
kontuzje naszych graczy. Matyas w 
obawie odnowienia swei kontuzji grał 
stanowczo zbyt miękko. Sędzia bez 
zarzutu.

Kapitan Z w iązitow y p. Kaima. Ze
zrozumiałych powodów jest przygnę
biony i ogranicza się do kilku- ż a le - , ,,  „  , , ,
dwie Stów. Chwali Krzyka "wórza j I W szyscy Francuzi, z którymi rozma-

; wiaitiy po meczu, jako okoliczne sc ła
godzącą porażkę podają wyraźny brak 
formy u wszystkich graczy.

Prezes FIFA Rimet jest na tyle 
uprzejmy, że ocema grę jako piękną i 
piynną, specjalnie w pierwszej poło
wie Polacy walczyli dzielnie i z p - 
święceniem, ale nie wytrzymali tempa 
Francuzów.

Sekretarz generalny związku fran
cuskiego Delaney jest takiego samego 

=  zdania o naszej ambicji, a nawet tw-ier
riffi*jjtel#?ffm(łnf!łmBhłifMfBfł(RfK̂ran{ffni«iifł(P!{f?ifflmfłnłłłłfif/iffrnipt»

Dytkę, ,ne gani nikogo. Z miejsco
wych obok Ben Bareka wyróżnia 
groźnego Veinanta, Astona i Jordana.

przede wszystkim 
brakom kondycyjnym drużyny.

Bonater meczu Krzyk starannie mo 
czy swoją okopaną nogę. Twierdz1 ze 
grało mu się dobrze, że nie odczuwał 
żadt.jj tremy. Narzeka, że przy dru 
Siej bramce był zasłonięty. Z przeciw 
nikow uważa za najgroźniejszego prze 
bojowca Zatelli.

Szczepaniak narzeka na silny ból 
w kontuzjowanej noaze — Z Two
rzeni grało mi się dobrze — mówi — 
niestety, zbyt wcześnie zostałem pod
bity. Oraliśmy przeciwko znakomite
mu atakowi, w którym najlepsi byli 
Ben Barek i Veinante. U nas najlepszy 
Krzyk.

Ogólny ton opinii osobistości zagra
nicznych: „Polacy są bez formy'

D ziś no str . g mef

r o z p o c z y n a m y
dru?' p o w ieśc i

fjfcnfcy kopif piłkę

P O W l T A N M  EKSPEDYCJI POLSKIEJ N A  DW O RC U  W  PARYŻU

dzi, że byliśmy niekiedy niebezpieczni. 
Formę Francuzów nazywa szczytową 
a Ben Bareka bohaterem dnia.

Kapitan związku francuskiego Bar- 
reau: — Polacy byli wyraźnie fizycz
nie handicapowani brakiem kondycji, 
byli dobrzy technicznie. Przy tym atu
cie w pełni firm y byliby:z,upełnie rów 
norzędnym dla nas przeciwnikiem i 
mogą prowadzić otwarta grę. W zasa
dzie jako piłkarze nie ustępują oni 
Francuzom. i

Mattler, kapitan drużyny: „Dobra

technika Polaków ale gra zbyt wolna. 
W walce o piłkę musieli nam ustąpić. 
Podobał mi się naibardziej bramkarz i 
środkowy, pomocnik".

Jordan: „Ciężki teren dał sie Pola
kom we znaki. .Wiemy, że napad wasz 
jest normalnie o p ie le  lepszy niż dzi
siaj, gdy mogłem całą trójkę środko
wą trzymać łatwo. Wyróżniam grę 
bramkarza Krzyka. Przyszliśmy wresz 
cie oo wielkiej formy.

Ben Barek: Nie widziałem dotych
czas Polaków. Demonstrują oni ładny!

PRZECIWNIK W O ŹN IAKIEW IC ZA
N A  DESKACH

Stig  Johnson k lęka  za syp a n y  gradem, ciosów  
„M oryca". S zc ze g ó ły  i echa zw ycięsk ieg o  m e
czu  w  Sztokho lm ie , d runu jem y na str. 3-ej.

futbol ale zbyt powolny Mieliśmy 
wskutek tego ułatwione zadanie. Do
skonałe grał bramkarz i środkowy po
mocnik. który jednak zbyt długo trzy
mał piłkę.

Yoinante, strzelec dwu-bramek, ocenia 
tak sytuację: „Polacy byli bez formy, 
nie mogli zastosować swoiegu syste
mu. lecz musieli przyjąć nasz. Różnica 
w kondycji i tempte zadecydowała o 
wyniku. Drużyna, która zdoła narzucić 
swój styl gry ma wszystkie atuty w 
ręku".

Na meczu byt również p. Lotsy, czło
nek holenderskiego związku piłki noż- 
nei. który tak się wyraził: „Polacy 
bardzo słabi, zupełnie bez formy Nie 
wnlno poza sezonem odbywać meczów 
między państwowych. Tylko bramkarz 
gral znakomicie

„Paris Soir“ pod wielkim tytułem: 
„Ekipa francuska dzięki wspanialej 
grze ofensywnej zdeklasowała Polskę, 
bijać ją 4:0", bai-dzo mało miejsca po
świecą grze Polaków, pisząc jedynie 
hymny pochwalne dla swoich i o boha
terze Ben Bareku. „Paris Soir" tw ier
dzi, że byl to najlepszy mecz repre
zentacji francuskiej. Jej atak nigdy 
jeszcze nie grał tak znakomicie.

„Intransigeant": „Reprezentacji Pol
ski me udał się debiut w Paryżu. F ran
cja zaskoczyła szybkością zbyt po
wolnie grającą ekipe Polsiti. miażdżąc 
ją w wysokim stosunku. Polacy przez 
cały czas meczu musieli ograniczyć się 
tylko do obrony. Wdzięczni jesteśmy 
Połakom, że chcieli do nas przyjechać 
mimo ż̂ e w tym momencie nie mogli 
spodziewać się zwycięstwa".

„Petit Parisien" (Marie Brunl: „Po
lacy ze Strasburgami ci dzisiejsi to 
dwie zupełnie różne drużyny.-Pom oc 
w ogóle nie egzystowała. Bvł amk i 
pięciu obrońców, a w środku dziura. 
Kontuzja najlepszego napastnika Piont
ka dodatkowo osłabiła Polaków. Naj- 

i lepszy, był ich bramkarz".

„L‘Auto" (P-erferkorn): „braK tre
ningu u Polaków, którzy od miesięcy 
pauzują, sprawił ich. spadek formy 
Bez dokładności podań, bez szybkości 
nie mogli oni stawić czoła Francuzom, 
grającym o wiele 'epiej, niż zwykle. 
Porównanie gry dzisiejsze! gości i tej 
z przed dwu lat mówi dostatecznie 
wyraźnie, że chodzi tu o kondycję. 
Wiemy dobrze, że Polacy umieją grać 
dużo lepiej".

S p raw ozd an ie  z m eczu  
na str . 2-ej

Ha n ó lm etk u  m i 
strzo w sk ie j p u li fin a  

I lo w ej b ok serów :
w  P o z n a n iu :

: Warta -- H. C. P. (0:6
w  I n o w r o c ła w iu ;

: Gopiania -- Lechia 13:.

NASZ „AS A T U T O W Y (t
Helena 'Marusarz, siostra S tanisław a, na trasie z Kasprowego.

NIECODZIENNY W ID O K  N A  U l lC A C H  
LONDYNU

Dwaj znakom ici p iłkarze 'Arsenału Eddie Hapgood i C liff Bas- 
tm  (w  m eloniku) spacerują „sportov'o“ na ulicach na jw iększe

go m iasta św iata

Z JA Z D O W C Y  S A  TRENINGU
sto ją  od lew ej: Gąsienicą, M. Zając, M. M arusarzówna, 
Schindler, 1  M arusarzów na, Bekerów na, Zingerle, L ipow ski 

K ■ Zając,' Granieid, Br. Czech, B iela tow icz
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Ż ałosny w ystęp  w Parku K siążąt
Francuzi deklasm ą p> ¥h arzy  polski ch na każdym  polu

T ele fon em  o d  spec ja lnego  w y s ła n n ik a  P rzeg lądu  S p o r to w e g o
PARYŻ, 22.1. — Tel. wł. — W y ] ścią były gorąco oklaskiwane przez i wykop. To były miłe niespodzianki.

paliki rozegrały się właściwie tak. jak całą widownię.
na'eżało tego oczekiwać. Zimowy nasz 1 Stracić cztery bramki zdarzało się 
występ w Paryżu nie udał się zupeł
nie. Nie mogło być w ogóle mowy

' nam już niejednokrotnie.
Zawsze jednak i przeciwnik musiał

o walce, między tymi dwiema druży
nami, z których jedna zna.iduie się 
u szczytu formy i zgrania, a druga 
przedstawiała cień swej znanej tu 
św ietności.

W otwartej dzisiaj księdze rachun
kowej z tytułem „Piłkarskie mecze 
międzypaństwowe z Francją'- wpisa
liśmy, niestety, bardzo niekorzystny 
wynik 0:4!

Jesteśmy pewni, że wyrównanie je 
duorazowe tego ujemnego salda stoi 
na razie poza granicami możliwości 
piłkarzy polskich, nawet biorąc pod 
uwagę rewanż na własnym terenie w 
pełni sezonu.

K o n c e r t  ataK u g o s p o d a r z y
Twierdzenie to opieramy na spo

kojnej ocenie stosunku sił drużyn, dzi 
siejszego spotkania, które równie 
dobrze mogło się bjdo skończyć >'a 
nas wręcz katastrofalnie. Dając obick 
tywny ooraz przebiegu gry, trzeba od 
razu podkreślić, że w 75 procentach 
był to popis koncertowych akcj ata
ku francuskiego na polskiej połowie 
boiska, akcyj wspieranych znakomi
cie przez pomoc. Temu żywiołowemu 
wręcz ciągowi ku przodowi nie umie
liśmy zapobiec, głównie z racji róż
nicy szybkości startu do pitni. Francu- 
z grali niemal oez stopingu, poaawau 
pitkę bfysk’ wiczn,e, niekiedy ciętymi 
ratszam. tukiem. Piłka wędrowała sta 
Ie wprzód, tuż przed nogi wybiegają
cego partnera. Jeżeli ten rodzaj gTy 
może być doprowadzony do perfekcji, 
to dzisiejsi rywale Polski osiągnęli ją 
w znacznej mierze.

B o h a t e r s k a  p o s t a w a  K rzyk a  
Nie poprzestawali oni zresztą tylko 

na demonstracji błyskawicznego zdo
bywania terenu lecz zasypywali bram 
kę naszą ulewą strzałów. Te czter> p ’ 
ki, które ugrzęzły w siatce nie były 
do obrony. Natomiast gdyby nie wy
jątkowo opanowana gra Krzyka mo
glibyśmy stracić drugie tyle bramek. 
Toteż zwłaszcza po przerwie bram
karz Polski stał się prawdziwym bo
haterem meczu, a przytomne jego 
chwyty ustawianie się i wybicia pię-

choćby raz skapitulować przed naszym 
atakiem. Nawet z fatalnego meczu w 
Kamienicy wywieźliśmy ów punkt ho
norowy.

T a ,a m n ic a  k a t a s t r o f y  
' Czym wytłomaczyć więc można tym 
razem, że atak nasz nie zdulał nic 
zdziałać? Wyjaśnienie jest bardzo pro
ste. braki kondycyjne deprecjonowały 
zupełnie szybkość napastników, która 
była przecież ostatnio główną bronią 
ich zespołowej ofensywy. Próbowano 
płaskich podań i udawały się one do 
chwili, gdy nastąpię musiało starcie z 
rywalem. W tedy niemożność walk1’ 
ujawniała się w całej pełni i piłka była 
stracona. Ogólnie mówiąc drużyna pol
ska była cieniem swej wartości z peł
nego sezonu. Zawiodły jednostki i za
wiodły cale linie. Głównie ednak atak 
absolutne nieproduktywny!

Na w y s o k o ś c i  >0
ty lk o  — c h o r z o w la n le  »  

Kontuzja Piontka pozbawiła nas tu 
jedynego faktycznie groźnego napast
nika. Drugim był Wostal na skrzydle 
w chwilach, w' których przypominano 
sobie o nim i potem gdy stanął na 
środku ataku. Natomiast fatalnie uzed- 
stawiało się pozostałe trio. W odtrz 
unikał wszystkich, a co gorsza źle, 
bezmyślnie oddawał piłki i centry. 
Wilimowski miał kilka momentów uda- 
łego wózkowania i przebłyski chi ci 
walki przed przerwą. Nie osiągnął ed- 
nak nawet miernego poziomu. Wina 
M atyasa polegała na izolowaniu Wo- 
staia i konsekwentnym forsowaniu gry 
środkiem. W szyscy ci trzej byli po
wolni bez śladu bojowości.

T w ó rz  z d a ł  e g z a m i n  
Lemej nieco przedstaw iać się spra 

w a na tyłach, gdzie mieliśmy trzeci, 
godnych pochwały graczy. Z n ch 
Krzyk stał się niespodziew anie osto’ą 
drużyny w bramce. Nie inaczej trzeba 
powiedzieć o debiutancie Twór?u, któ
ry przewyższał Szczepan1 ajca, kontuzjo 
wanego podobnie jak i P i mtek. Pod 
koniec Twórz unbał naw et DGwsuzy 
mać samego Den Bareka i miał czysty

Do mcii zaliczyć trzeba poprawną grę 
Dytki, jedynego skutecznego pomoc
nika. Nyc mmio ofiarności nie podołał 
zadaniu, a już najmniej dobrego zdzia
łał Góra, niesłychanie dzisiaj nerwo
wy. Veinante przechodził przez niego 
prawie zawsze.

P o  p r z e c iw n e j  s t r o n ie
Francuzi, jak pisaliśmy, grali bardzo 

dobrze. Szybsi znacznie, wygrywali 
oni pojedynki także dzięki wyzyskiwa
niu ciała, czasami nawet w zbyt ostry 
sposób.

Ben Barek był osią około której 
kręciły się wszystkie poczynania ata
ku. Świetny wzór gr\ łącznika, coś 
w  rodzaju wielkiego Szepana w for
mie, przewyższający go jednak ruchli
wością i dribnuJPeiii. Najlepszą czę
ścią drużyny był atak. W pomocy

ler brutalnym naskakiwaniem na nogi, w swoim rodzaju, na najwyższym po
co kosztowało nas stratę Piontka. Sę
dzia Jordan (Szwajcaria) stanął na 
wysokości zadania. Był obiektywny 
i dyskretny.

C z e k o la d o w e  d z iw o
Stadion „Parc des Princes“. który 

był już terenem dwóch pięknych suk
cesów polskiej piłki nożnej, (Liga Pa
ryża i Bologna 5:1) szalał z radości, 
gdy rodacy strzelali bramki, lub w j' 
Kazywaii wyraźną wyższość nad Po
lanami. Ulubieńcem 50-tysięcznej wi
downi stał się wkrótce czekoladowy 
zwrotny jak pantera Ben Barek. Co 
chwila jego kędzierzawa czarna gło
wa pojaw iała się w górze ponad prze
ciwnikiem, a piłka spuszczona na no
gę przylepiała się do niej bez za
wodu.

Myleniem ciałem przypominał Ben
dominował, nie uciekając się do i Barek Wilimowskiego u szczytu ior-
nadużywania gry ciałem. Przy sta
nie 2:0 zrezygnował z nilnowania 
nieruchliwego Matyasa i cofnął się 
zupełnie między dwóch obrońców dla 
asekurowania wyniku. Boczni pomoc-

my, ale przewyższał go szybkością 
i pracowitością. Dopiero pod koniec 
meczu uparty niezmordowany Twórz 
zdołał zgasić nieco błyskotliwe tricki 
marokańczyka. Mimo to Ben Barek

nicy niestety nadużywali nieco sity po stronie francuskiej, a Krzyk u nas 
fizycznej Obaj obrońca twardzi nie im- zasłużyli na specjalne wyróżnienie 
ponuja jednak specjalnie. Chyba Matt bezbłędną niemal grą, stojącą, każda

zion.ic.
W o d a  od d o łu  i x g ó r y

Deszcz, który lał w Paryżu od pię
ciu dni, ustał w nocy z soboty na nie
dziele. Lecz już po 15 minutach me
czu uousty niebieskie otworzyły się 
znowu na pejtią godzinę. Dopiero os
tatnia część drugiej Dołowy gry pro- 

.wadzona była be?- prysznicu z góry. 
Rzecz prosta jednak, że trawiaste 
boisko pozostawiało wiele do życze
nia i wszyscy gracze mieli na sobie 
ślady zetknięcia się z jego nawierz- 
cttnią. Zupełnie już oblepiony biotem 
był oczywiście pod koniec Krzyk.

H isto r ia  b r a m e k
W przeciwieństwie do niego bram

karz francuski Llense me miał zupełnie 
nic do roboty. Dwie trzy pierwsze 
minuty mogły stworzyć złudzenie, że 
„Parc des Princes* będzie znów1, tere
nem ładnej gry Polaków. Raz Wo- 
darz poszedł ostro naprzód, a potem 
Wostal zaniepokoił Llcnsa ostrym 
strzałem obok słupka. Ale to było, 
niestety, wszystko, co z rubryki nie
bezpiecznych momentów pod bramką 
Francji można było zanotować w cią
gu 90 minut

hokeiści Katowic w Berlinie
Dwa zwycięstwa, przegrana

Dobre szanse polskich hokeistów
w  trójk ow ej grup ie  * Kanadą i  H olandia

W  sobotę odbyło się w Brukseli lo
sowanie m isćzostw  świata w hokeju 
na lodzie. Do mistrzostw, które od
bywać się będą w  Szwajcarii w Żury 
chu i Bazylei równocześnie, zgiosilo 
się w sumie 14 państw. Rozstawiono 
zeszłorocznych liderów Kanadę, An
glię, Czechosłowację i Niemcy, io 
których dolosowano reszte zespołów1, 
z tym, że grupa pierwsza i druga skła 
da się z 4. a trzecia i czwarta z 
trzech drużyn

natomiast w  grupie czwartej ounk 
Anglików zobaczymy w półfinale Wę 
grów.

W rezultacie w drugim etapie znaj 
dą się następujące zespoły: Stany
Zjednoczone, Niemcy, Szwajcaria, 
Gzecho-Slowacja. KanaJa, Polska, An
glia, Węgry.

Jak ułożą się dalsze losy, to już za 
. leżeć będzie od nowego losowania. Z 
{ wymienione i powyżej stawki szanse 

tnatny z Węgrami i ewentualnie z
Polska znalazła się wprawdzie w1 i Niemcami, a może i Czechosłowacją, 

grupie, której przewodzi kanada.: Tegoroczne pojedynki nasze z ho-
ednak sytuacja jest o tyłe korzyst- j keistansi niemieckimi wypadają ko

na ż* drugim przeciwriikie n będzie; rzystnie, faktem jednak jest, że 
Ht«andia .gnipa trójkow a). Ponie-, Niemcy dochodzą do pełnej formy 
t? aż do finału wchodzą po dwa zespo właśnie w momencie najważniejszym 
ły z każdej grupy, szanse nasze są j że w ostatnich latach walczyli bar- 
wyśmlenlte, gdyż nie ulega wąipliwo dzo szczęśliwie w mistrzostwach
ści, że z Holendrami, którzy nie re
prezentują poważniejszej klasy musi
my wygrać.

Podział wygląda następująco:

świata.
W tej chwili na pienvszy plan w y

suwa się kwestia zmontowania repre
zentacyjnego zespołu, a raczej uzu-

G «?,a ^ eT cyJ. Stany z -iedn0C20 pełnienie pewnych luk, jako też dobór 
ne Włoc ly, Finlandia. i g raczy rezerwowych. Ostatniego te-

Grupa b : Czechosłowacja, Szwaj
caria, Łotwa, ugostawia. |

Grup* C: Kanada, Polska. Holan
dia.

Grupa D: Anglia, Węgry. Belgia. 
Grupa A i C walczyć będzie w B a - '

zylei, grupa B i D w Zurychu.
Zdaje się, że bez, większego trutki I dań 

wykalkulować można 8 drużyn, które 
dostaną się do półfinału, gdzie nasta- i ^ — 
oi dalszy podział na dwie grupy po I 
i zespoły. Z d\\ u tych gruo wejdą 

do finału po dwie pierwsze drużyny.
Z grupy A przejdzie do pótfinału 

Ameryka i Niemcy, gdyż Włochy ani 
Finian lia nie reprezentują pow ażmej- 
sze klasy.

W grume B o pierwsze miejsce wal 
czyć będą starzy ry /ale Szw ajcaria 
i Czechosłowacja. Większe szanse 
przyznajemy Helwetom, którzy dwu
krotnie pokonali w bież. sezonie Cze 
chów. a poza tym grają na własnym 
boisku. Łotwa, która ostatnio poczy
niła znaczne postępy, ma pecha, gdyż 
siły jej mimo wszystko nie starcza 
chypa, by zagrozić np. Czechom. Ju
gosłowianie przyjeżdżają na naukę.

O grupie polskiej już pisaliśmy,

go momentu nie należy lekceważyć, 
gdyż w hokeju zawsze łatwo o kon 
tuzię i rezerwowy może znaleźć się 
z konieczności w pierwszej linii. Dla 
tego też trzeba będzie wybrać gra

nie „dla celów dydaktycznych,
lecz dojrzałych do poważniejszych za

Berlin 21.1. 1939 
KATOWICE — PREUSSLN 1:0 

(0 : 0 1 : 0  0 :0)
Sędziowali — Dr Skulicz i von Meer 

scheiat. Bramkę zdobył Nowak.
Katowice: Tarłowski; Kasprzycki,

Ludwiczak, Nowak, Burda, Ursoń; Ja
recki, Zieliński, Ney.
"P reussen: Pauls; Kollecker W rangel; 

George, Liick, Klepster; Laubereau, 
Riibner, Driick.

Pierwsze spotkanie reprezentacji Ka

W medzie’ę: Berlin — Katowice — 
2:0 (1:0, 1:0, 0:0). Polacy w składzie 
jak w poprzednich dniach.

Berlin: Pauls; Bali, Kolleckcr; Ad
ler, Ertl, George; Proksch, Liiksch, 
M mann.

Bramki zdobyli Proksch i Hillmann.
Gra rozpoczęła się bardzo ostro. 

Widać było, że Niemcy chcą za 
wszelką cenę zrehabilitować się za 
poprzednie porażki. Już w 4-ej minu
cie Tarłowski broni w bardzo ciężkiej

towic w Berlinie przeciwko drużynie sytuacji. W 6-ej minucie pada merw-
Preussen zasilonej internacjonałem 
Georgem z B. S. C. przyniosło Pola
kom nikle zwycięstwo w  stosunku 1:0. 
Biorąc pod uwagę poziom gry obu 
zespołów należałoby liczyć się z w yż
szym zwycięstwem Ślązaków, jednak 
ciężkie powietrze „Sportpalastu" spra 
wiło, że naszych chłopców z a n  w 
pierwszych miastach tak „:atkaio“, ze 
nie potrafili z tego wyjść do końca 
meczu.

Nasza drużyna ma ł a  barazo wiele 
okazji do zdobycia ■-•ramek, ale wykoń
czenie zawodziło. Gra byia w pierw- 
szych dwóch- tercjach przeprowadzona 
bardzo fair.

W trzeciej tercji niemiecki sędzia 
Meerscheidt niepotrzebnie usuwa Po
laków z lodu za rzekome faule, na co 
dr Skulicz reaguje także surowszym 
traktowaniem Niemców, grających 
faul od początku. Obraz gry trzeć ej 
tercji nie jest normalny. Rzadko się 
zdarza, by oba zespoły graty w  peł
nych składach. Na lodzie iest prze
ważnie piątka, a czasem nawet tylko 
czterech zawodników.

Drużynę naszą reFamowano tu jako 
„Reprezentację Polski". Preusser. na
leży do najlepszych zespołów Ber
lina. L:

BERLIN, 22.1. W  sobotę Katowice 
pokonały Brandenburg 3:0 (1:0, 2:0. 
0:0). Drużyna Katowic stanęła do so
botniego spotkania w  składzie takim 
samym jak w dmu pierwszym Bran
denburg zasilony był zawodnikami 
BSC Georgem i Rudi Ballem, W yso
kie zwycięstwo uzyskali Polacy dzię
ki temu, że rozegrali mecz w  niesły
chanie szybkim tempie od pierwszej 
minuty i wytrzymali je do końca. 
W szyscy zawodnicy grali doskonale, 
,ak że trudno kogoś wyróżnić. Bram
ki zdobyli Ursoń i  i Nowak 1.

sza bramka zdobyta przez Prokscha. 
z wyraźnej winy Neya, który przez 
wszystkie trzy spotkania byl najgor
szym graczem na lodzie. W 14-ej zno
wu Tarłowski wyłapuje bardzo pew
nie. W międzyczasie Polacy kilka ra
zy psują pewne niemil sytuacje. Dru
ga tercja przynosi Niemcom znów w 
6-ej minucie bramkę zdobytą bardzo 
szczęśliwie przez Hillmanna.

Następuje okres silnej przewagi Po

laków. Zieliński przeprowadza krążek 
środkiem, mija jednego obrońcę lecz 
drugi przeszkadza w zdobyciu bram
ki faulem. W 12-ej minucie Ludwiczak 
■wyprowadza środkiem, podaje liieob- 
stawionemu Ursoniowi, obaj obrońcy 
■ dą na Ursonia, następuje podanie do 
Nowaka, który zupełnie nieobstawio- 
ny strzela w aut.

Trzecia tercja to gia na jedną bram 
kę. Polacy atakują caiy czas w  piątkę 
lecz, niestety, szczęście im nie sprzy
ja i schodzą pokonani z lodu.

Jeśli idzie o charakterystykę druży
ny polskiej Tarłowski wypad! bez za 
rzutu, nie zawinit żadnej bramki. O- 
brona na wysokości zadania. Napastni 
cy grali bardzo szybko i dobrze, jedy 
nie razi! nieudolnością Ney. Na uwagę 
zasługuje fakt, że Niemcy nie zgod..ili 
się w trzecim meczu na sędziowanie 
dr Skulicza i mecz byt sędziowany 
przez dwu Niemców Schaacka i Katif- 
maima. L.

Po raz 1 i-ty mistrzostwo
Panie AZS zn ó w  na czele  sia tk arek

PULA FINAŁOWA JUŻ 27 RM.
Rozgrywki w puli finałowej obu 

grup. które odbędą się w Katowicach, 
przesunięte ^ostały na termin wcześ
niejszy. W alna o mistrzostwo, iako 
też o klasyfikację w  gruoie spadko
wej toczyć się będzie na Torkacie w 
dniach 27. 28 i 29 bm.

Mecze Wa izawianka — Czarni i 
Polonia — AZS przeprowadzone zo
staną również w  Katowicach już 25 
bm.

CZARNI PROPONUJĄ FIN AL 
W t LWOWIE

LWÓW, 22.1. — Tel. wł. — Sekcja 
hokejowa Czarni zwróciła sie do Pol
skiego Związku Hokejowego z propo
zycją zorganizowania we Lwowie fina
łowego turnieju hokejowego o mistrzo
stwo Polski. Czarni ze swej strony 
dają bardzo korzystne warunki, gdvż 
zapewniają, że pokryją całkowite kosz
ty  utrzymania, nadto zobou iazuią s;ę 
zwrócić wszystkim przyjezdnym do 
I wowa drużynom koszty podróży 
(...i gwarantują lód! Przyp Red).

K anadyjczycy wciąż biją
D w a  z w y c i ę s t w a  K a n a d y  

w P r a d z e

W drodze powrotnej z Katowic ho
keiści kanadyjscy rozegrali znów dwa 
mecze w °radze : z  L. T. C. i repre
zentacją Pragi. Pierwsze z tych dwu 
spotkań miało być rewanżem za ze- 
szłotygodniowy wynik tylko 2:1. Re
wanż wypad! dla Kanadyjczyków po
myślnie.

Nadali grze znacznie wieksze tem
po niż poprzednim razem i mimo do
brej oostawy gospodarzy wygrali 4:1 
( 1 :0 , 2 : 1, 1 -0) ,

Atrakcją drugiego dnia był występ 
Buckny w drużynie kanadyjskiej. Jest 
rzeczą zdecydowaną, że Buckna, któ
ry jest w dalszym ciągu obyw atelem 
kanadyjskim, grać będzie na mistrzo
stwach świaita w Szwajcarii w druży
nie kanadyjskiej. Postanowiono go 
wiec wypróbować i próba ta wypadła 
dobrze.

Team Pragi składał się głównie 
z młodych graczy, wśród których wy
bijał się obiecujący atak Drobny, Lons- 
min. Hurych P rzy tak rutynowanych 
przeciwnikach gospodarze nie mieli 
żadnych szans i Kanadyjczycy przez 
cały czas mepodzielnie panowali na 
lodowisku. Wynik ostateczny 9:1 (4:0, 
1:1, 4:0). Bramki zdobyli Benoit 3, 
Kawcinafc, Buckna, Damme Hayes 
i Morris po 1. Dla Pragi honorową 
bramkę zdobył Drobny.

K a n a d a  z w y c ię ż a  N ie m c y  7:2
BEPLIN, 22.1. — Te!, w ł — W Gar- 

misch Partenkirchen Kanada pokonała 
drużynę reprezentacyjną Nirmiec w

padły w następującej kolejności: Damę 
(Kanada), Kogi (Niemcy), Koweinak 
(K), Lan (N). Haight (K), Kowcinal 
Benoit, Morris, Cronie (wszyscy Ka
nada).

BĘDZIFMY GRAĆ Z FINLANDIA
V  ubiegłym tygodniu otrzym ał 

PZPN list od Fińskiego Związku Piłki 
Nożnej, który proponuje mecz miedzy 
państwowy w jesieni w  Helsinkach. 
PZPN z zadowoleniem przyjął do wia 
domości zaproszenie, które poprzedzo
ne było zresztą osobistym kontaktem 
z prezesem von Frenklem,

Do Helsinek wysłano odpowiedź, do 
nosząc, że PZPN chętnie wyszle we 
-wrześniu drużynę do Finlandii, jednak 
wobec zobowiązań v, stosunku do 
Rumunii i Jugosławii (w tyrr samym 
czasie) trudno będzie o wydelegowa
nie najlepszego składu. Niemniej jed
nak mecz miaiby oficjalny charakter 
spotkania międzypaństwowego, gdvż 
team nasz nie nosił by miana reD re- 
zentacji B.

O ile FinlanJia wyrazi zgodę nastą
pią dalsze pertraktacje, celem ustale
nia szczegółów, równocześnie nawią
zany zostanie kontakt z Tallinem ce
lem przeprowadzenia po drodze me
czu Estonia — Polska.

Tak więc na jesieni piłkarze nasi 
zdobędą się na rie 'ada wysiłek w ysy
łając dwie ekspedycje, jedną na Po
łudnie, drugą na Północ. Mecze z Ru
munią i Jugosławią oraz Estonią i 
Finlandią odbyły by się o jednym cza

stosunku 7:2 (1:1. 2:1, 4:0). Bramki sie, by nie tracić dalszych terminów.

iKATOWTCE, 21.1. — W  K atowicach roze
grano  m istrzostw a Polski w  siatków ce d ru 
żyn żeńskich. Rozgrywki toczyły się bardzo 
składnie, dzięki w zorow ej organizacji. Hala 
O środka W .F . okazała, się jednak  n iezbyt 

pm y go taw ana  na tak pow ażną Im prezę. Na
w ierzchnia z czerw onego żużlu nie była. dość 
tw arda , a  ośw ietlenie pozostaw iało dużo do 
życzenia.

WC p ią tek  odbyło się oficjalne o tw arcie  z a 
w odów , p rzy  udziale  przedstaw icieli w ładz 
sportow ych ł sam orządow ych. Na starc ie  s ta 
nęło S drużyn  k tó re  podzielone zosta ły  na 
dw ie grupy.

W rozgryw kach k tó re  s ta ły  na dolnym po
ziomie, na czoło wybiły się cztery  zespoły, 
a  to : m istrz  Polski AZS W arszaw a, Polonia 
W arszaw a, KPW O lsza Kraków I Znicz Łódź 
(daw niej HKS).

Akademiczki w arsza/wkie o k a la ły  się najgroź 
niejszym  zespołem . D rugi zespół stołeczny Po 
tonią zaprezen tow ał św ietną defensyw ę i szyb  
fcą o rien tac ję  przy sia tce . Olsza okazała  się 
dość nierów na i n ie jedno lita . Sym patyczny ze
spół łodzianek w ybijał się p rzede wszystkim  

,zgrabnym i" sylw etkam i zaw odniczek. G rał 
na tom iast bez  woli zw ycięstw a. Inne druży
ny były słabsize, na  uw agę zasługiw ałyby 
jeszcze KPW T oruń  i AZS Lwów. R eszta b. 
s łaba .

W yniki pierw szego dnia były następu jące: 
KPW Olsza —  KPW Katowice 2 :0  (15:12, 
1 5 :7 ) ;  AZS Lwów — Znicz 2 :1  (11:15 , 15:11, 
1 5 :1 3 ); AZS W arszaw a — Stradom  C zęsto
chow a 2 :0  (15:16 , 1 5 :1 2 ); Polonia
W arszaw a — KPW T oruń  2 :0  (15 :10 , 1 5 :13 ).

W drugim  dniu tj .  w  sobo tę  rozegrano  d a l
sze  spo tkan ia , k tó re  da ły  następu jące  w yniki: 
KPW Otsza —  Stradom  C zęstochow a 2 :0  
(15:8, 1 5 :8 ), Znicz Łódź —  Polonia W arsza 
wa 2 :1  (15:10 , 6 :15 , 1 5 :1 3 ), AZS W arszaw a 
— ffŃPW Katowice 2 :0  (16:14, 1 5 :1 1 ), KPW 
K atow ice —  Stradom  2 :0  (15:8 , 1 5 :2 ), P o 
lonia W arszaw a — AZS Lwów 2 :1  (15 :S,
14:16 , 1 5 :8 ) AZS W arszaw a — KPW OJsza 
Kraków 2 :0  (15:9 , 1 5 :9 ) , Znicz Łódź — KPW 

T oruń  2 :1  (16:14, 15 :17 , 1 6 :1 4 ).
W wyniku tych meczów do  puli finałow ej 

zakw alifikow ały s ię : AZS W arszaw a, Polonia 
W arszaw a, Olsza K raków , Znicz Łódź. (h r) 

KATOWICE, 22 .1 . — T e l. w ł. — Dziś (za
kończyły się w  Katow icach m istrzostw a Pol
ski w  siatków ce drużyn żeńskich. Finałow e 
rozgryw ki s ta ły  na b a rd zo  wysokim poziom ie. 
Sensacją  było zw ycięstw o Olszy nad AZS 
w arszaw skim , w stosunku 2 :1 . W arszaw ianki 
m ogły co p raw da  m ecz w ygrać  w  dwóch k ró t 
kich setach , jednak g ra ły  besz w yrazu  i trochę 

pechem . Drugą sensacją  było pow tórne 
aw ycięstw o Znicz nad Polonią, tyim razem  
przyszło  ono zupełnie ła tw o , gdyż w arsza 
w iank i załam ały  się  n a  skutek  błędnych I de
nerw ujących decyzji 6ędziów . D odatkow y mecz 
o p ierw sze 1 d rug ie  m iejsce pom iędzy AZS 
w arszaw skim  a  Zniczem obfitow ał w  cały sze 
re g  dram atycznych m om entów  1 zakończył się 
osta teczn ie  zw ycięstw em  drużyny w arszaw 
skiej iw stoounku 2 :1 .

W yniki poszczególnych spo tkań  w  dniu dzi
siejszym  .

AZS (W arszaw a) — PoJonia 2 :0. Polonia —  
Olsza 2 :0 . Znicz — Olsza 2 :1 . Spotkanie Ol
szy  xl w arszaw skim  AZS zakończyło 6lę sen 
sacy jną p o rażką  d rużyny w arszaw skiej, k tó ra  
przeg ra ła  mecz w stosunku 1 :2 . Znicz pow tór 
nie w ygra ł z W arszaw ską Polonią 2:0

KPW Toruń — KPW Katowice 2 :0. 
AZS (W arszaw a) — Znicz 2 :0 . Mecz szcze
gólnie finałow e były b a rd zo  zaw zięte i c iąg 
nęły się  w  nieskończoność. Zaw ody p rzeciąg 
nęły się się aż do  godz. 21. O stateczne wy
nik i: 1) AZS (W arszaw a), 2) Znicz, 3) Ol
sza, 4) Polonia — W arszaw a, 5) KPW T o

ruń, 6) KPW Katowice, 7 ) Stradom , 8) AZS 
Lwów.

Ogólnie b iorąc drużyny nie były zbytnio  
przygotow ane do tak w ielkiego tu rn ieju , prze 
de wszystkim  pod w zględem  kondycyjnym . 
Najw iększe braki pod tym w zględem  miał 
Znicz, m ające najlepsze zaw odniczki w  Lat- 
ków nej i Zetw iance. N ajtrw andszą drużyną by 
ła  wiarszaiwiaskała w arszaw ska Polonia, m a
jąca  doskonałą defensyw ę, jednak bardzo  chi 
m eryęzną form ę. N ajlepsze zaw odnłezki miał 
zespól wanszawiski w  Rapińskiej, Kameokiej, 
Daimskiej i żarkow skie j.

Zespół łódzki popraw ia s ię  z  dn ia  ira dzień, 
do sam ego końca g ra ł jednak bardzo  m ięk
ko, ale am bitnie. O rgan izacja  zaw odów  do
b ra , jednak  sędziow ie n ie sfanęłd na  wy
sokości zadan ia . Byli z b y t przeczuleni, jeżeli 
chodzi o dolne piłki, (hr

K oszyK ów K a w  W a r s z a w ie
W yniki pierw szych spo tkań  o  m istrzostw o 

sto licy  w k o sz y k ' '-o m ęskiej s ą  tępując
KPW Orzeł —  Skr„ 4 2 :’ 2 (19:191, AZS — 
Polo  il„ 35:29  (24 :8 ) i W au  Jwiank: _
KPW 62:33 (3 1 :8 ) .

T e r m in a r z  W a rsz .  OZPR.
Koszykówka męska kl. A: 29 hm. Polonia

— Stara, AZS — KPW Pruszków , 31 bm W ar 
s  .w ianka — KP\V Orzeł, 5.11 KPW O rzeł — 
Poionia, W arszaw lank  —  AZS, KPW d u s z 
ków  — Skra.

■Koszykówka kobieca ki A: 28 beli. W arsza 
w ianka —  M akabl. 29 bm. Polonia —  AZS.

K o s z y k ó w k a  w e  L w o w ie
LWÓW, 22 i .  — T el. w l. — W e Lwowie ro - 

-"Jpraino '  niedzielę w ram ach m istrzostw  pit 
ki koszykow ej lastępującc m ecze: H arcerze
—  Poeon  30 :21 , Ltror — Czarni 38:19, AZS
— Sokół M acierz 52:10

S e n s a c j e  p od  W a w e le m
KRAKÓW, 22.1 . —  T el. w l —  W m istrzo

stw ach  koszyków ki m ęskiej leader tabeli OI- 
: a  p rzegram  nie; i odziewanie rz M odrzejów - 
ką w  otnurtku 37:37., ‘'r ;e  -\dzenit objęta  W i

ta, k tó ra  w ygra‘a  z. •/am elem  56:21 , a  na 
i zceim m iejscu je s t Cnacovia k tó ra  w re 
kordow ym  stosunku  zw yciężyła „arbarnię 
70:7

KPW  O lsza  g ó r ą
W IKatowicacr odbyt s ię  rew anżow y mecz 

slafków k 1 m ęskiej oi m iędzy m istrzam i Kra
ków., 1 ś ląska  jak  byto do przew idzenia, 
w ygra ła  Olsza, jrdtniH po niezwykle d ram a- 
I fcznej grze  2:1  (15:3 , 14:16, 2 2 :2 0 ). W cru  
glm secie KPv. Katowice zdobyło przy s tan ic  
6 :14 , 16 punktów  z rzędu 1 w ygraio se ta .

Nir opisujemy wiec szczegółów nie
istotnych tej zaiosnej dla nas gry, 
lecz ograniczamy sie do zanotowania 
okoliczności, w jakich padły bramki- 

i:0 : w 16-ej minucie Ben Barek 
idzie na skrzydło, centruje aż dn Vei- 
nanta, który z woleja posyła piłkę w 
górny róg. Byt to prawdziwy piorun.

2:0; 30-ta minuta, Veiuante bije rzut 
z rogu. Szczepaniak przyjmuje pitkę 
na głowę f nieszczęśliwie oddaje ją 
wprost na nogę biegnącego Heissere- 
ra. który strzela płasko między lasem 
nój.

3:0: 37-ma minuta. Specjalista od 
rogów Veinanle korzysta z wiatru i 
fałszem posyła piłkę wprost spod cho
rągiewki w górny róg siatki. Krzyk 
obstawiony nie mógł interweniować.

4:0: 72 minuta Ben Barek kręci się 
jak żywn srebro na naszym przed
polu. Nagle wynajduje lukę. by w y
stawić piłkę prostopadle Zalellemu, 
który przedłuża Dodanie, zmieniając 
nieco kierunek strzału. Krzyk jest bez 
wmy. Ostatnie 18 minut gry mimo o- 
gólnego wyczerpania i kontuzji Piont
ka oraz Szczepaniaka, Polacy opano
wują ofensywę francuską. Mecz koń
czy się nawet nieszkodliwym zresztą 
wypadem naszego ataku pod bramkę 
Llensa.

Na bramkę naszą padło 57 strzałów, 
na rrancuską oddaliśmy 6.

K o n tu z ja  P io n tk a  
Zanotować trzeba, że Piontek ze

szedł z boiska w 32 minucie i wrócił 
tuż przed przerwą, aby asystować na 
skrzydle. Po przerwie atak prowadził 
Wostal z Matyasem na łączniku. Gdy 
kopnięto Szczepaniaka, poszedł on na 
skrzydło, W ostal na pomoc, a Góra 
do obrony, podczas gdy atak wrócił 
do składu pierwotnego. Kontuzja 
Piontka jest o tyle przykra, .że nie 
wziął on udziału v bankiecie. Ekspe
dycja wyjeżdża do kraju we wtorek 
rano. Jutro będzie przyjmowana śnia
daniem przez prezesa FIFA i francu
skiego związku p. Rimeta. ^

Marian Strzelecki.

12 trafnych 
odiowiedzi
na 1888 kuponów

W sobotę odbyło się w lokalu 
P.K.Ol. zalakowanie kopert z ku
ponami kon/kursu na wynik meczu 
piłkarskiego Polska —  Francja.

Ogółem nadesłano na konkurs - 
1888 kuponów.

Otwarcie kopert przez przedsta
wiciela „Przeglądu S po-j towego" 
wobec delegata P.K.Ol. i ewentmal 
ne losowanie nastąpi we w torek 
24 om. Wynik konkursu ogłosimy 
w numerze czwartkowym.

Dziś możemy jedynie donieść, żc 
12 osób

odgadło trafnie wynik meczu—4:0 
dla Francji.

P ie r w s z y  n tecz  p i łk a r s k i  
w W a r s z a w ie

W aicd?ielę odbył się n .  boi; ti M arym onlu
ipierwiszy w ee/on le  mecz pltkarski pom iędzy 
‘Polofiią i Maryimocitem. Zwyciężyła Polonia 
9:2 (4:1). Bram ki dila zw ycięzców  zdobyli 
O drow ąż i Pinzybysz (po 3). S tańczyk (2) i 
Gosk ( ł ) ,  d!a pokonanych Burzyński i Brzo
sko,

W a ln e  z g r o m a d z e n i e  BOZPN
BIAŁYSTOK, 22.1. — Tel. wł. — W alne 

zgrom adzenie bia łostockiego OZPN, którem u 
przew odniczył p. pro f. Ludertowicz, trw ało  
niespełna trzy  godziny. Kluby o trzym ały  wy
czerpu jące  sp raw ozdan ie  roczne i dla tego w 
dyskusji zabrało  głos niewielu delegatów . 
Dłuższą dyskusję  w yw ołał jedynie w niosek o 
zm niejszenie ilości klubów  w A k lasie  z 7 do 
6-ciu. W niosek ten nie zosta ł p rzy ję ty . Poz.a 
tym  delegaci w ypow iadali się  za urządzeniem  
obozu juniorów , tak jak  w roku ubiegłam w 
G randziczach koło Grodna. Mówcy poddali 
kry tyce niestaw ianie s ię  sędziów  na zawody.

W w yborach uzupełniających wybrani zo
s tali panow ie: p. inż. Łupiński i por. Kącik. 
Do w ydziału g ie r I dyscypliny kpt. Jaw orski 
ponow m e i p. O strow ski. D elegatam i na walne 
zebranie  PZPN w ybrano praze** p . B anneta, 

M iklasa i p. M aciejaea.

E.K.S. myśli o likwidacji?
KATU WICE, 22.1. -  Tel wł. — Na

starcie zimowych mistrzostw pływac
kich Slasl a w  klasie III, które odbyły 
sie w  Siemianowicach, znalazło się 
p/zeszło 100 zawodników z Katowic, 
Bielska, Giszowca, Brzezin i Siemia
nowic. W klasyfikacji ogólnej pier- 
ws.i“ miejsce zajęła Pogoń (183 pun
kty), przed Debem 80 punktów i BBTS 
z Bielska. Sensacją były dobre w y
niki 15-letnieeo Nogaja z KKS Pogoń, 
który na 100 i 400 dowolnym prze
kroczył minima I klasy.

Doskonale opowiada się również 
młodziutka Burkertówna z Pogoni, 
która zapewniła swemu klubowi zwy
cięstwo w sztafecie 3 x 100 zmiennym 
— 5:53. Organizacja na ogół dopisała.

Trudno przemilczeć fakt, że w mi
strzostwach nie uczestniczy! ani jeden 
zawodnik mistrzowskiego EKS. Jak 
się okazuje klub katowicki jest w 
rozsypce, gdyż doptyw młodych ustał 
zupełnie, a inni emigrują coraz częś
ciej do Rzeszy. I tak np. przeniosła 
się w ostatnich antach do Niemiec ro
dzina Joachima Karliczka, zabierając 
oczywiście ze sobą Gerarda, czołowe
go waterpolistę Polski. W  ślady ro
dziny Karliczków pójść mają również 
bodajże w dniach najbliższych rodzi
ny rekordzistki Bollówny i wicemi- 
strzyni Fonfargwny.

Zarzad EKS popadł poza tym w 
ostry konflikt z władzami okręgu, a 
ściślej mówiąc z prezesem Berlikicm, 
którego bezpodstawnie zadenuncjowa- 
no w PZP Klub katowicki będzie mu- 
:.iał ponieść konsekwencję i w kolach 
pływackich liczą się z tym, że EKS 
nie stanie w szranki walk mistrzow
skich po prostu z powodu zawiesze
nia. loteż zarząd długoletniego dru
żynowego mistrza Polski zdobył się 
podobno już na krok z górą nieocze
kiwany. FKS zamierza odejść w pełni 
snwaly i w tym celu postanowiono 
klub dobrowolnie rozwiązać (!!).

ŚLĄSK ZWYCIĘŻA AUSTRIE
BERLIN, 22.1. — Tel. wł. — W  roz

grywkach o puchar Niemiec Dadły dziś 
sensacyjne wyniki. Największą niespo
dzianką było zwycięstwo Śląska nad 
Ostinark 4:1, Bawaria zwyciężyła Dol
ną Nadrenię 3:1, W iirtenbergia — Środ
kowe Niemcy 8:3, Saksonia—Wscho- 
nie Prusy 3:0.
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Szwedzi nie są zadowelemi
Co pisze prasa o meczu ptęściarzy polskich

Z W Y C IĘ S K A  DRUŻYNA BOKSERÓW POLSKICH
Od praw ej: Rotholc, K oziołek, C zortek. W oźn iakiew icz, Kol czyń sk i, P isarski, 
Piłat, p rezes m jr. ar. M ir zy ń sk i, trener Sztarnm , na dw orcu w  Sztokho lm ie.

S zym u ra ,

tych 400.000 czyteiniKow gazet bę
dzie miaio tylko wrażenie, że dzien 
nikarze sportowi i spece bokserscy są 
zfoiloinpw&siktjiam miattoniseinftów toórzjy 
nie chcą się przyznać do oczywistej 
porażki.

Publiczność zachowywała się źle. 
Oklaskiwała najbardziej bezwartościo
we ataki Szweda, milkła przy brawu
ro wiych walkach Kotaziyńsfóeigo tuto 
Czarnika, Pnzysizlla by zobaczyć ailbo 
wy&olką Mlalsę Ikonltyinieinltailiną, albo 
zwycięstwo swoich. Nic zobaczy ani 
jednego ani drugiego. Zrozumiale 
więc rozczarowanie. Mniej zrozumiale 
iest stanowisko prasy. Ale zostawmy 
już ten niemiły temat.

Co u ucha, byto z tymi meczami w 
muszej i średniej, które taka burzę 
wywołały i które zepsuły nam propa
gandę? Moglibyśmy i tu przytoczyć 
kilka różnych opinii (niektóre druko- 
w.allilśmy w imumenze czwartkowymi), 
zdaje się jednak, że najlepiej będzie 
jeśli oiddauny gtios tadlziiionn, którzy 
z racji swego stanowiska, kwalifikacji 
i możliwości obserwacyjnych są do 
tego powołani najlepiej — sędziom. O- 
to jak punktowano wagę muszą: (Po
lak na pierwszym miejscu).

dato dać zwycięstwo, to i słuszniej P i
sarskiemu.

Szwed był coprawda agresywny i 
w ostatniej minucie przeszedł do bar
dzo energicznego ataku, ale Pisarski 
miał na ogół więcei z walki, kontro- 
wał dobrze, bo Agren odkrywał się 
podczas ataków fatalnie.

Czy Polacy mieli więc szczęście, że 
wygrali? Tak. Bo na ogół w meczach 
międzypaństwowych w takich „remi
sowych" wypadkach głosy sędziów 
padają za gospodarzami i „szczęśc.e ' 
im właśnie sprzyja. Takiej, choćDy 
utartej niesprawiedliwości nie można 
przyjąć za regułę i jeśli mieliśmy w 
tym meczu szczęście, to szczęście do 
doorych sędziów, którzy się z tymi 
złymi obyczajami nie liczą.

To jest oczywiście, sędziowanie 
niepopularne i stąd cała ta antyme 
czowa psychoza w Sz*okholmie.

Bielewicz SlljestnamC
19:20 18:20
20:20 20:19
20 :19  20:18

59.59 58:57

Smeds
20:20
19:20
20:19

59:59

Mecz więc wyjątkowo wyrównany. 
Tym niemniej sędzia szwedzki przy
znał zwycięstwo w punktach Rothol- 
cowi, a nikt nie przyznał go Kreugero- 
wi. W szyscy trzej sędziowie gloso
wali za Polakiem, bo wykazał większą 
agresywność, skuteczność ataku i lep
szą taktykę. Sprawa jest jasna jak 
dzień i krytyka byłaby bez sensu.

Być może, że najsprawiedliwiej by- 
tońy dać remis, ale że remisów nie ma, 
byto tepiiftj dać zw yc^stw o Roifhiolllco- 
wi niż Kreugerowi. Kreuger może się 
uważać za pokrzywdzonego, ale gdy
by dano mu zwycięstwo — Rotholc 
byłby skrzywdzony duż.o więcej.

Zdaniem naszym punktacja polskie
go isędiz.itego — Bielewicza, niaijlkipiiieij od 
powiadała przebiegowi. Rotholc poprą 
vi iał się i oswajał ze sposobem walki 
Szweda stopniowo i kończył z w yraź
ną przewagę. P rzy tym było widocz
ne o ile jego ciosy są skuteczniejsze od 
ciosów Szweda.

W  wadze średniej punktacja nie ma 
już tak wyraźnego charakteru

BILANS  
4 3  MEC7ÓW BOKSERSKICH  

POLSKI 
W y g r a n y c h  25
R e m is  7
P r z e g r a n y c h  1 3
S t .  p k t .  3 7 4 :3 1 6
w. musza 59.31
w. kogucia 45:45
w. piórkowa 51:39
w. lekka 52:38
w. pótśrednia 61:29
w. średnia 59:31
w. półciężka 35:55
w. ciężka . 44:46

Ale tak po cichu, powiedzmy i my 
sobie szczerze. To piękne cyfrowo, 
zwycięstwo nad Szwecją — nie jest 
sukcesem! Nie byli w formie Rotholc 
(bo nie umiai poradzić sobie z „south 
powderen"), Koziołek, Pisarski, Szy
mura. Musimy przyznać, że przy gor
szym humorze sędziów mecz mógt 
być doprawdy nierozegrany, a i Szy
mura mógt przegrać z Anderssonem 
(bo przegra! w środę). W tedy prze
gralibyśmy mecz ze Szwecją w osła
bionym składzie (bez Erika Agrena) 
i w słabej formie. To byłaby klęska. 
Byliśmy od niej niedaleko.

Zwycięstwo, które odnieśliśmy było 
zasłużone, ale nie druzgocące.

To co u Polaków byto doprawdy 
piękne i doprawdy zadecydowało o 
zwycięstwie, to ich duch agresywny. 
Mecz był wielką klęska szkoły an
gielskiej, zresztą w slabynt szwedz
kim, wydaniu. Rzeczywiście, bił się 
tylko Kurt. Kreuger i Agren. Miody 
Kreuger byt zresztą rewelacją wie
czoru. Bije dobrze i celnie, pewny w 
unikach. Brak mu tylko kondycji, jest 
zresztą stosunkowo słabo zbudowa
ny.

Drugą rewelacją wieczoru był Per- 
cy Almstróm. Chłop ma 29 lat i w 
1928 roku byt już mistrzem Szwecji 
w wadze muszej. Rekord trudny do 
podrooienia!

Z Polaków zachwyci! najbardznej 
Kolczyński. Hammar po meczu powie
dział. że nigdy już nie stanie prze
ciwko niemu na ringu. Biedak jest za 
■twiarndy. Kólczyński pieiwmo i w trzeciej 
■ronidizie by go nlile iwólkaiuitowaił, afe by 
go w > niszczył zupełnie. 1

SĘDZIA P R Z E R Y W A  W AL K Ę
P iła t — Tandberg na m eczu  P olska  — Szw ecja  

tw a rzy  P iłata widać rezygnacje.
12:4. Na

Inaczej rzecz się miała z Piłatem. 
Nie ma on wcale „szczęki ze szkia", 
jak pisze Idirotiisibliadidtt. Gieikaiw je
stem, który z bokserów bił by się z 
lepszym przeciwnikiem ze złamanym 
palcem? Pitat złamał sobie lew'y 
kciuk w pierwszej rundzie i w dru
giej słusznie uznat, że sensu nie ma 
walczyć właśnie z Tandbergiem jed
ną ręką.

Bohaterem wieczoru był jednak 
Czortek, schorowany Czortek z go
rączką i bez oddechu, który przez 
dwie rundy po prostu miażdżył sa
mego Kreugera. Był, oczywiście, gor
szy od Kolczyńskiego, tym niemniej 
puchar konsula W ennerlunda należał 
mu się słusznie.

•
Po meczu odbył się piękny 1 otofity 

bankiet, podczas którego bokserzy poi 
scy w petni korzystali z dobrodziejstw 
tzwc smórgosburdu, który polega na 
tym, że można jeść ile wejdzie. W e
szło dużo.

Pok. Kevey uczy podpatrywać
tajnik) węgierskiej sztuki szermierciej

Bielewicz
20:20
20:18
19:20

Siljestramd
17:20
20:16
20:20

59:58 57:56

Więc znów walka niesamowicie 
równa. Pytanie brzmi, czy przewaga, 
którą miał Pisarski w drueiei rundzie 
wystarczała, by pokryć lekką prze- 
v agę w pierwszej i trzecie! rundzie? 
Jak widzimy, obaj sędziów,e byli zda
nia, że tak. Sędzia neutralny — nie. 
Zwycięstwo przypadło Pisarsk.emu za 
lepszą technikę i skuteczność ciosów. 
Znów to samo co w wadze muszej — 
wynik nierozstrzygnięty bytby naj
sprawiedliwszy, ale jeśli komuś wypa-

Na sali gimnastycznej Centrum W y
szkolenia Sanitarnego, położonej głę
boko w mrocznym parku szpitala im. 
Józefa Piłsudskiego, trenują szermie
rze. Sala jest obszerna, toteż jest 
przestronno. Zwłaszcza, że nie ma tak 
Wifejlu znów osób. Może giną w  tej 
przestrzeni, może ćwiczą gdzieindziej, 
po klubach, a może coś ich stąd od
strasza?...

Mamy na myśli pokolenie sprzed 
trzech, czterech, pięciu lat — tych, co 
w tym okresie powychodzili z „Pier
wszych Kroków". Co się z nimi dzie
je? Oto tłucze się w jednym rogu ta 
ka (czy zbłąkana?) para. Nikt o nich 
nie dba w tej chwili, więc pozosta
wieni sajnym sobie w yprawiają na u- 
boczu „cudeńka1. Cudeńka, które po
tem proaukować będą i na planszy, 
podczas zawodów.

Pracują laprawdę tylko starzy. 
Przyjazd trenera węgierskiego podzia 
tał na niektórych jak prąd elektrycz
ny, zdopingował zrezygnowanych, za
palił w nich „święty płomień".

Por. Kevey przyjechał do Polski na 
pięć miesięcy, jako trener amatorski 
P7JS i tę jego „amatorskość" widzi się 
od razu, na pierwszy rzut oka. Ale 
nie w tym sensie, że nie dorównywa 
on instruktorom zawodowym. Nie, 
wprost przeciwnie. Por. Kevey może 
nauczyć znacznie więcej od zawodow
ca, znacznie więcej pokazać. I poka
zuje Jest wysokiej klasy zawodni

kiem i ma podejście do rzeczy nie 
szkolarskie, lecz bardziej rzeczowe, 
praktyczne, właśnie zawodnicze.

Ponieważ przyszliśmy tu właściwie 
na wywiad z nim, więc za chwilę wy 
toży nam tę różnicę.

— Nie przyjechałem tu by uczyć — 
mówi, ocierając pot z czoła po w y
czerpującym wysiłku (nie oszczędza 
się) — aby pokazywać jak wygląda 
cięcie, finta, krok w  przód, czy w y
pad. Moim zadaniem jest wtajemni
czyć zawodników polskich w arkana 
naszego, węgierskiego systemu walki. 
Tego systemu, któremu zawdzięcza
my, że szabliści nasi są nieDokonani. 
Moja praca to raczej jakby wspólny 
trening, podczas którego pomagam 
podpatrzyć nasze węgierskie „tajem 
nice”, nasze „chody". Na tym zależa
ło w pierwszym rzędzie kierownikowi 
naszej wojskowej grupy szermierczej 
pik Somogonyi, do którego zwrócił się 
z prośbą o desygnowanie techmistrza 
prezes waszego związKu gen. Kozicki 
I dlatego nie chciał przystać jakiegoś 
podoficera-tachmistrza zawodowego, 
któryby tylko dawał lekcje, zw raca
jąc główną uwagę na popi awność, ale 
wybrat instruktora amatora. I jestem 
zadowolony, że wybór padł właśnie 
i.a mnie. Kontrkandydatem był kpt. 
Maszlay (-znany w W arszawie z ze
szłorocznego pubytu reprezentacji Ar
mii węgierskiej), ale nie mógł przy
jechać, a że prócz niego tylko ja w ła

ściwie skończyłem szkołę fechmist- 
rzów i mam dyplom fechmistrza. 
więc ..

— I co pan myśli o naszych zawod
nikach?

— Widzę ich nie po raz pierwszy. 
Są bardzo silni, chyba najsilniejsi po 
nas i po Wiochach. Mimo przegranej 
z Niemcami na Olimpiadzie. W idzia
łem ten mecz. Zabii was wysiiek wal
ki z Italią. Normalnie jesteście od 
Niemców lepsi i macie drużynę bar
dziej wyrównaną.

— A jakiego jest pan zdania o na
szej młodzieży, którą pan widział w 
spotkaniu reprezentacyj akademic
kich?

— To jest dobry nateriał, któremu 
iziuipeilmile fonalk -sizikoły. Więcej treiniiinigu, 
więcej 'twnitntgiu.

Na zakończenie prosimy gościa, by 
powiedział coś o sobie. Dowiedzieli
śmy się więc, że na zeszłorocznych 
mistrzostwach W ęgier był w szabli 
niąty, zaś w szpadzie trzeci, że sądzi 
iż jest w tej chwili siódmym, ósmym 
szablistą swego kraju po Kabosu, Cie- 
.jieyiu, Raiftisyim, Rajitsairaynim, Maisiztayht 
i Bertseiym, zaś trzecim szpadzistą 
(po zinamyim raatm B-aiy‘u i Bertem). że 
raz brat udział w reprezentacji W ę
gier lako zapasowy na mecz W ęgry— 
Italia.

Legitymacja „niezła", ale niepotrze
bna, w ystarczy zobaczyć go „przy 
robocie". (d.)

Z pewnością najmilszym wrażeniem 
ze zresztą bardzo sympatycznego po 
bytu bokserów w Sztokholmie, był 
podwieczorek w poselstwie polskim. 
Na tym kawałku Rzplitei w Szwecji 
spędzili goście polscy godzinę w ser
decznej atmosferze, która zawsze ota 
cza zebrania Polaków za granicami 
kr.aju.

Walki Polaków w Borlange nie wy 
1 wolaiy szczególnego zainteresowania 

w prasie codziennej, która podkre
ślała jedynie rewanż Andressona nad 
Szymurą. Idmotistofadiit pm®, że zwy
cięstwo „Czarnego Pera" byio nie 
wysokie, ale wyraźne.

A dalej: „Ciekawym czy któryś z 
naszych instruktorów klubowych za
uważył na czym polega ta jedyna na 
świece efektywność walki Polaków. 
Polega ona na tym, że posiadają fciri 
intuicyjną zdolność obrabiania korpu
su. Czyste, twarde uderzenia, po któ
rych następuie zaraz cios w  szczękę. 
Polacy walczyli wszyscy bez w yjąt
ku bezwzględnie czysto. Nie przy
trzymywano nigdy, co jest szczegól
nie godne uwagi. Polska "reprezenta
cja skladata się poza tym z cichych 
i miłych młodzieńców, którzy stali się 
•bardzo popularni pośród swyc i kole
gów szweidizikieh". E. L
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MISTRZ SLALOMU  
W  AK C JI

A ustriak  W alch  zw yc ięzca  Lau 
berhornu bierze bram kę. P ro

w adzenie nart i w ychy len ie  
ciała taealne

K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a
„ P r z e g lą d u  S p o r t o w e g o "

Sztokholm, w styczniu.
Już dobre kilka dni po meczu. W ła

ściwie powinien już zniknąć z myśli 
i maszyny dziennikarza, jest już sta
ry, nieaktualny. Ale na biurku na
gromadziła się spoi a plika wycinków, 
w. myśli pozostało sporo wspomnień 
i nieco refleksji i trudno iest tego 
wszystkie,go n,a panner nie wrytać.

•
Załatw my najpierw wycinki praso

we. Nie są ani przyjemne, ani godne 
zachowania. Mecz mial prasę zlą.

Gazety przyznają Polakom jedno
głośnie, że mieli więcei ducha ofen- 
zywnego (i w tym — twierdzą - -  le
żała ich bezsporna przewaga) i dużo 
więcei... szczęścia do sędziów. A to 
drugie jest zaletą, którą się łatwo 
przeciwnikowi nie wybacza.

Z drugiej strony stwierdzono slusz 
nie, że szwaazka drużyna walczyła 
sta to . Goirfzeii • mliiż pr*eid pitętoiu Harty, 
W tej sytuacji zrozumiałe jest, że o- 
cena bokserów polskich nie mogta wy 
paść tzlbyt adbmzie Plrzcid mi&azeim 
chór prasy woiał w  niebogiosy. że 
zmiażdżymy Szwedów, że gospodarze 
żadnych szans nie mają itd.

Po meczu twierdzono, że ta w łaś
nie słaba drużyna szwedzka mogła z 
Polakami zremisować. Powinna na
w e t Przyznając Polakom dużą Do- 
jowość, typowy boks kontynentalny— 
w przeciwieństwie do boksu angiel
skiego, który jest tu uprawiany -  
przydano catemu meczowi epitet „ta- 
mS Ibolfcc" ( Aftantotaidieit, Ctioidkbon.Ts- 
Tidningem

„Idrottsbiadtt pisał coprawda w 
tytule, że „Polska byia dobra", ale 
dalej oświadcza, że zarówno waga 
musza jak i śreania byty dla Szwecji 
„yygrane. A remis ze Szwecją i to 
w tej formie i bez Erika Agrena, 
nikt w  Polsce me nazwałby wyni
kiem aobrym. W Szwecji także.

Toteż krytyka naszych bokserów 
w Idrottsbladdt byia oszczędna w 
komplementy. Oto kilka: „Rotholc. 
Dobrze walczy z bliska, ale za wol
ny, by być w najwyższej klasie". 
Woźniakiewicz: „Wspaniały egzem
plarz sity fizycznej. Boksu się nig
dy nie nauczy".

Oczywiście pisano dobrze o Czort- 
ku i świetnie o Kolczyńskim, który 
był najlepszym bokserem wieczoru. 
Piłatowi powiedzieli, że ma szczękę 
ze szkia i że powinien skończyć z 
boksem. Koziołek i Pisarski — śred 
ni. Szymura dobry technik, medotre 
nowany.

To iest krytyka polskiej ósemki!
Zacytujmy iednak jeszcze kilka 

zdań z felietonu red. Sóderlunda w 
Stockholm Tidmngen. Prezes FIBA 
zatytułował swój artykuł: „Niezado
wolenie z meczu z Polską". Czytamy 
tam:

„To, co zupełnie wyrwało nas z do 
brego nastroju, byio nie to, że mecz 
przegraliśmy — bo przegrywaliśmy w 
dobrym humorze więcej," niż raz — 
ale to żeśmy przegrali tak, jak się 
to stało. Bo każdy widział, że Szwe 
dów wyraźnie obrabowano ze zwycię 
stwa w  wadze średniej i że był to 
poza tym zupełnie równy mecz, któ
ry powinien być nierozegrany".

Jak na prezesa FIBY — nieźle.
Nia talkiiie maistawóani e części p ra

sy odpowiedział w  dwa dni potem 
„Svenska Dagbladet" w swych uwa
gach pt. y.Czy wygnaliśmy z Polską?" 
Czytamy tam: „Na pewno my wszy 
scy, którzy w IfcizlMe 3500 otsób tło 
czyliśmy się w  hali Alvik, jesteś ny 
zgodni co ao tego, że Polska byia 
drużyną lepszą. Ale cóż ma powie
dzieć opinia publiczna — ta. która w 
Alvik nie byia — o komentarzach, 
które wydrukowano w niektórych 
pismach? Co mamy myśleć o preze
sie, który w swomi piśmie dezawuuje 
sędziego, którego sam w ybrat?

Tu pismo cytuje powyższy ustęp z 
artykułu Sóderlunda. Cytuje ież 
pewne duże pismo prowincjonalne 
„Sydsvenska Snallposten", które 
twierdzi, że Szwecja właściwie w y
grała mecz!

A dalej przytacza „Aftonbladet": 
„To zawsze jest smutne skarżyć się 
na sędziów, a w ygrywa się przy tym 
tak mato! Tych 4.000 osób, które by 
ło na meczu zrozumie krytykę. Ale

HALA TARGÓW W HELSINKACH
będzie terenem  cU m niiskieeo t itr idei u bokserskiego

BRACIA AGREN
czeka ją  na orzeczenie sędziów  w w adze średniej. \'Młodszy 
E ry k  (na lew o) sekundow ał bratu O skarow i w  jego walce

z  P isarskim

U STÓP KASPRO W EGO
M arysia  i Helcia M arusarzów n y , Bekcrów na i Zingerłe trenują

'' - slalom
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W  p o s z u k i w a n i u  ś n i e g u
Gehenna narcrwT# potskick w Zakopanem

Zakopane, 21 stycznia.
Kulawo s z ły  ostatnie treningi gmpy 

olimpijskiej. Ostatecznie trudno w y
magać, aby treningi odbywaty się po 
trawie. Biegacze staraią się z mniej
szym  lub większym powodzeniem w y
szukiwać skrawków śniegu. Udaje się 
to im łatwiej, mz kombinatorom, te
reny w  pobliżu doi. Kościeliskiej, sła
bo zjeżdżone przez zwyczajnych nar
ciarzy, lepiej się nadają pod deski, 
aniżeli bliższa okolica Zakopanego, 
którą dysponują kombinatorzy.

Gi ostami nie mogą obecnie nawet 
skakać. Skocznia jest niemożliwa, w 
wielu miejscach widać siatkę — od

decydujące zna* 
czeiiie ma spra
w ność fizyczn a  
zaw odników . — 
Spraw ność f iz y 
czną p o d n o s i  
O vom a!tyna — 
koncentrat od
żyw czo - w ita m i
now y, o fic ja ln a  
odżyw ka O lim 

p ijczyków .

M niej ciężaru 
w  żołądku  

więcej s ił  
w organizm,e.

ostatniego konkursu skoków, a więc 
od tygodnia, nie było jeszcze trenin
gu. Trener Lange tna więc co drugi _ 
dzień wolny i z zapałem trenuje z; 
naszą grupą zjazdową slalom, chcąc; 
być dobrze przygotowanym do trój- 
komDinacji. w której będzie startował 
na mistrzostwach akademickich w 
T rondheim.

Na treningi biegowe kombinatorzy 
muszą urządzać dalsze wypady. Jadą 
więc autobusem w stronę doi. Małej 
Łąki lub Kościeliskiej i tam biegają, 
powracając zwykle również autobu
sem. To szukanie śniegu jest trochę 
niewygodne, niestety, nie ma innej 
rady.

•
— W underschoner Slalom — mówił 

do mnie pewnego dnia trener Zingerle, 
z zachwytem wyrażając się o jakimś" 
najeżonym drzewkami, krzakami i 
skałkami stoku treningowym w Kro
kwi, dokąd zaprowadzili go bracia 
Zającowie. Tłuczono tam wtedy sla
lom, bardzo zresztą trudny, przy tym 
ogromnie urozmaicony i interesujący, 
podyktowany bowiem samym układem 
terenu.

„YeirHliudiitietr 3chitiee“ — Kalktął Sin
gerie dnia następnego, po ponownej 
wizycie w  Krokwi. Z interesującego 
slalomu zostały tylko drzewa, krzaki 
i Kamienie, niestety, nie było już ani 
szczypty śniegu. W ytajat w tempie 
iście amerykańskim.

Zjazdowcy przenieśli się później wy 
żej, dostali bowiem po długich a cięż 
kich cierpieniach bilety na kolejkę. 
Przejechano trasę FIS 1 — a jakże — 
jechano blisko pół godziny, tyle w ła
śnie czasu zajęło wyszukiwanie śnie
gu. Potem przez kilka dni urządzano 
slalom w Jaworzynce, na kilkudziesię
ciu metrach stoku ozdobionego chorą
giewkami — a wreszcie na stale prze

niesiono się pa Kasprowy, gdzie za
brano się również do slalomu.

— Cóż z tego, że układ bramek 
trudny — skarżyt się znowu Zingerle 
— skoro w catości slalom jest sta
nowczo za krótki, teren zaś za mato 
stromy i zbyt równy. Slalom taki nie 
jest dobrym miernikiem sprawności, 
i tylko tozdrażnia prawdziwego nar
ciarza. Już nawet zrezygnowałem z 
wyjazdu do Garmisch na nasze elimi
nacje — treningu nie mam zupełnie, 
a przy tym szkoda się tylko narażać 
na koszta.

— Najgorsze zaś — że nie można 
porządnie trenować polskich zjazdów 
ców. Zbyt mało daje np. slalom, na 
którym osiąga się czas dwudziestu 
sekund, czy chociażby — jak ostat
nio - czterdziestu kilku.

Slalom taki urządzano właśnie na 
Kasprowym, na stoku ku Hali Gąsie
nicowej. Asystowałem na jednym z 
tycii treningów, na którym Zmgerle 
lapai czasy zawodników. Najlepszy 
czas — 46 sek., osiągną! wtedy Ma
yer, dalej Bronek Czech — 46,5, za 
nim Karol Zając i inni. Wyniki te nie 
są jednak jeszcze miarodajne, w po
przednich dniach wygrał ten towarzy 
ski slalom Karol Zając, innym razem 
jeszcze kto inny.

Na tych samych trasach slalomo
wych ćwiczą również panie, które 
się ostatnio znacznie poprawiły Do
syć dobrj poziom techniczny ma 
zwłaszcza Maria Marusarzówna (n»ło 
dsza) i Zofia Stopkówna, chociaż i 
starsza Marusarzówna nie wiele od 
nich odbiega.

Treningi zjazdowców odbywają się 
obecnie codziennie, codziennie rów
nież przychodzą na treningi panie, 
które zasadniczo miały być tylko co 
drugi dzień zajęte.

Po treningu na szczycie Kasprowe
go odbywa się zwykle bohaterski 
zjazd do Goryczkowej; trzeba przy-

Dobry boks w Poznaniu
Warla zwycięża w ciężkim boju HCP 10:6

POZNAŃ, 22.1. — Tel. wł. — Spot
kanie finałowe W arta — HCP o dru
żynowe mistrzostwo Polski w pięściar 
stwie rozegrane w niedziele w hali tar 
gów poznańskich należało do wieczo
rów jakich mało się ostatnio widziało. 
Obie drużyny bowiem wykazały nad
spodziewanie dobry poziom i formę, 
przygotwane były do tej walki nale
życie.

Spotkanie miało przebieg bardzo cie 
rJtawy i emocjonujący. Walki byty nie 
zwykle zacięte i prowadzone przez 
wszystkie trzy  rundy zawsze w nie
słabnącym od początku do końca tem 
pie. Poziom i kondycja fizyczna była 
w n:ektórych walkach wprost tnieo-' 
czekiwana. Na poziomie „finałowym" 
stały  pi zede wszystkim walki w w a
dze lekkiej, pólśredniej i śerdniej, u- 
względniając oczywiście w tej ostat
niej sposób walki i formę Szulczyń- 
skiego. Nie dopisała jedynie publicz
ność, która zgromadziła się w hali w 
liczbie okoto 1.500 osób.

Zawody przyniosły wprawdzie ocze 
kiwane zwycięstwo W arty; zdobyła 
ona je jednakże po naprawdę ciężkiej 
walce. W arciarze górowali nieco nad 
pięściarzami HCP taktyką i myślą w 
walce, zwłaszcza jeżeli chodzi o Ko
ziołka w wadze koguciej, Ratajaka w 
lekkie, i oczywiście Szymurę w w a
dze półciężkie! W tej ostatniej, nie
stety, zawiódł znów Klimecki, który 
jak dotąd nie nauczył sic w ogóle 
walczyć głową i tym razem przegra! 
znów zdecydowanie. Porażka bj la 
tymbardziej przykra, że Szymura wy 
walczył sobie zwycięstwo prau ie że 
jedną ręką, bo lewą.

Na specjalne wyróżnienie zasługują 
spotkania Ratajaka /  Szymczakiem i 
przede wszystkim Jareckiego z Sob
czakiem. 18-letui Sobczak zapowiada 
się nadspodziewanie dobrze. W ykazał 
on w niedzielę doskonalą formę. Je
żeli postępy w  boksie nadal pójdą 
równolegle do wieku, zawodnik ten 
może wyróść na jednego z naszych 
najlepszych pię-ściarzy. Sobczak przede 
wszystkim wykazuje wszechstronne 
umiejętności, zarówno techniczne, jak 
i fizyczne. Pozatcm cechuje go duża 
zaciętość i ambicja. Zwycięstwo przy 
znane Jąreckieum krzywdzi zawodni
ka HCP, który najzupełniej zasłużył 
sobie w tym wypadku na wynik nie
rozstrzygnięty.

Dobrą formą zablysnąt wspomniany 
już wyżej Szułczyński. który pokazał 
walk'' w zwdrciu, jaką luafo się tidzi 
nietylko u nas, ale i zagranicą. Tylko 
niedźwiedzia wytrzymałość weterana 
W yrzykiewicza spowodowała, że wal
ka ta mimo morderczego tempa przy
niosła tylko wygraną na punkty Szul- 
czyńskiemu.

Z pozostałych zawodników obok 
Koziołka, który wydatnie poprawił for 
mę, nienajgorzej wypadł jego przeciw 
nik Liszkę, dający się reprezentanto
wi Polski w ostatnich dwóch starciach 
bardzo we znaki. Z innych zawodni
ków wyróżnić trzebaby Adamczyka, 
ale już pod względem ujemnym. Adam 
czyk bowiem pięściarzem formatu na
w et średniego nie będzie. Wszystkie 
walki wieczoru zakończyły się wyni
kami punktowymi za wyjątkiem wfaś

W  myśl uchwały Polskiego Związ
ku Tenisa Stołowego jedyna uznaną 
i dopuszczalna do rozgrywek mi
strzowskich w Polsce jest

p i l i t a  p i n g p o n g o w a

, , W  1 1 8
Piłka ..WIR iest do nabycia w e 

w szystkich  składnicach w  całym  Kra
ju. Zgł. yi .Urz. Pat. R. P.

nie w wadze ciężkiej, w której Adam
czyk już po kilku ciosach został wyli 
czony, oddając decydujące o zwycię
stwo punkty Warcie.

Wyniki wieczoru były następujące:
W wadze muszej Stępniewic* poko 

nał na punkty Krakowskiego (W). Po
czątkowo Stępniewicz ruszył pewnie, 
ale warciarz zdołał uchwycić odpo
wiedni moment i na chwilę, zupełnie 
nieoczekiwanie, posła! zawodnika H. 
C. P. na deski. Dopiero w drugiej po
łowie drugiego starcia Stępniewicz 
chwycił drugi oddech i odtąd już zdo 
był wyraźną przewagę, jako zawodnik 
lepszy. W ygrał też zasłużenie na punk 
ty.

W  wadze koguciej Koziołek miał 
stosunkowo trudne zadanie z Liszką. 
Reprezentant Polski obtańcowywał 
przez pierwsze półtora starcia Liszko, 
iaK chciał, kiedy jednak zawodnik dru 
żyny fabrycznej zaczął w ykorzysty
wać swoje ręce i skuteczne proste. 
Koziołek musiał zabrać sie do rzeczy 
i odbierając wcale dużo, pilnować by 
nie stracić zwjcięskicn punktów,

W w adze piórkowej bardzo cieKawą 
i emocjonującą walkę stoczyli Walka- 
wiak <HCP) i Skałecki. Nieoczekiwa
nie wygra) na punkty Walkowiak. Po 
rażka Skaleckiego wywołała na sali 
niezadowolenie. W arciarz jak zwykle 
walczył licząc tylko na swój cios z  le
wej. Walkowiak pierwotnie nie potra
fił sobie poradzić z tym jednostron
nym sposobem walki. W drugim star
ciu, gdy doszło do zaciekłej i stałej 
wymiany cio,sów, górował Walkowiak 
zdecydowanie, by w trzecim zupełnie 
przejąć inicjatywę. Skałecki przegrał 
zupełnie zdecydowanie.

W wadze lekkiej niemniej tadną pod 
względem technicznym nawet ciekaw
szą walkę stoczyli Ratajak i Szym
czak UlLP), W pierwszych dwóch 
.starciach wałka była na ogół dość wy 
równana. Nieco lepiej technicznie za- 
prezentowat się Ratajak, górujący nad 
Szymczakiem szybkością ciosu i reak
cją w dfrfenzywie. Szczególnie kon
try Ratajaka były niebezpieczne i cel
ne. W rezultacie w trzecim starciu Ra 
tajak potrafił zapewnić sobie mimo 
ostrożnej walki zwycięskie punkty.

W  wadze średniej Jarecki przegra! 
niesłusznie na punkty z Sobczakiem. 
Miody zawodnik Cegielskiego nie uląkł 
się nazwiska rutynowanego reprezen
tanta drużyny polskiej. Przez w szyst
kie starcia dotrzym ywał Jareckiemu 
kroku pod każdym względem i każde 
uderzenie oddawał momentalnie. W 
drugim starciu Sobczak oddał szereg 
skutecznych i celnych ciosów, które 
na W arciarzu zrobiły widoczne w raże
nie. W trzecim starciu Sobczak nad
robił lekka przewagę Jareckiego z 
pierwszych dv óch starć,' górując zde- 
cydowaire. Zasłużył też najzupełniej 
na wynik nierozstrzygnięty.

W wadze średniej Szułczyński po 
morderczej wymianie ciosów w nie
zwykłym tempie przeprowadzonej wal
ce wypunktował W yrzykiewicza (W'). 
Szczególnie walka w zwarciu Szul- 
czyńskiego była pierwszorzędnej mar

ki. W yrzykiewicz bronił sie w praw 
dzie zawzięcie i odgryza! sie też czę
sto, ale nie mógł uchronić sie od zde
cydowanej porażki. Dzięki niezwykłej 
wytrzymałości przetrw ał wszystkie 
trzy starcia.

W wadze półciężkiej Szymura a 
nunkty zwyciężył Klimeckitgo (HCP). 
W pierwszych -dwóch starciach Szy
mura walczył prawie że stale tylko 
jedną ręką'? Klimecki byl bezradny 
wobec stylu walki Szymury i w trze
cim starciu, kiedy zawodnik W arty 
przeszedt w  ostatniej minucie do decy
dującego ataku — zupełnie zawiódł. 
S tart Klimeckiego w yw arł fatalne w ra
żenie.

W wadze cieżkiej Białkowski już po 
krótkiej wymianie ciosów wykończy! 
Adamczyka, który zosta. wyliczony.

W ringu sędziował p. Kowalski. Na 
punkty pp. Czernik z Łodzi. Urbaniak 
z Poznania i Pasturczak z W arszawy.

znać, iż warunki w  Goryczkowej t r o 1 
che się ostatnio poprawiły. Na stoku 
jest twarda, nietamliwa skorupa, a 
tylko kilka razy przy zjeźdzle trzeba 
przechodzić przez trawę.

•
Zarówno kombhiatorzy alpejscy, jak 

i norwescy przenieśli sic przed kilku 
dniami do wiili „Ninki" pod W ierszy
kami (doi. Białego). W  związku z- tym 
wszyscy odetchnęli. Zawodnicy do
stali nareszcie przyzwoite pokoje i 
solidne jedzenie.

W  „Lipnicy" — jak brzmiały skar
gi — wiedziało się zawsze, jaki bę
dzie obiad, menu powtarzało się bo
wiem z codzienną dokładnością. Poza 
tym narciarze narażeni byli na nie
zdrowe sensacje w postaci zawalatua 
się pod nimi tandetnych polowych łó
żek, na jakie byli skazani.

Teraz już zatem wszyscy są zado
woleni. Paniom mieszka się na Kala
tówkach niezgorzej, biegacze ty li od 
samego początku zachw ycei: siedzibą 
w Kościelisku. Z iś  zarząd „Nm ki^zro 
zumiał, że można mieć jeszcze mne 
cele na oku, nie tylko bezpośredni 
geszeft.

©
Kombinatorzy byli już kilka razy 

na treningu biegowym z Langem.
— Jakże się wam podoba Lange — 

zapytuję kilku zawodników. Opinia 
zgodna; stylowo wspaniaty, potrafi 
cudowjiie \vyd'użać krok, ręce pra
cują^' idealnie. Kondycyjnie początKo- 
wo był trochę słaby, jednak .z  dnia 
na dzień się poprawia. Technicznie 
bój© Mćdislkiaiuig.a o gtóiwęi, ikonidycyi-nile 
również go przewyższa. Przy tym — 
bardzo pilny, z sercem oddaje się pra 
cy

biegiem. Na FIS czeka mnie prawdo
podobnie udział w sztafecie, toteż bę
dę miał dosyć dużo roboty.

Nowacki jest tajemniczy i nie chce 
nic mówić. Widać, że nie chce być 
gołosłowny. Ma jednak szaloną ambi
cję, co stwierdza jego krótkie powie
dzenie: — Dam z siebie wszystko, 
choćbym się miat już na zawsze wy-

WnuiK

» Rozmawiam z 
zawodnikami o ich 
formie i ewentual 
nycn szansach na 
zawodach FIS. — 
O szansach abso
lutnie me da się 
jeszcze nic powie 
dzieć — dowiadu
ję się od zeszło
rocznego mistrza 
Polski, Wnuka. — 
Zbyt mato trenin
gów, nie ma je
szcze żadnego do 
brego porównania.

Andrzej Maru
sarz również nie 
lubi zwierzeń na 
temat swej formy. 
Nie można go na
ciągnąć w żaden 
sposób sposób — 
Nic jeszcze nie 
wiem — odpowia
da. — Nie czuję 
się jeszcze dobrze, 
noga trochę dole
ga. Trenowałem 
trochę sarn i na 
ogół bylein zado- 
wolony, Jak mi

A . Marus«Tiz
pójdzie dalej, zobaczę dopiero na no
wym śniegu.

Zjazdowcy martwią się, że nie moż
na 'tmemiOiuiać łrais zijiatzdiowych. — Zaa- 
je się, że musi nam w ystarczyć ze
szłoroczna znajomość tras — mówi 
Lipowski. — W slalomie jeszcze uę 
nie rozkręciłem, mam bowiem hąrdzo 
mało czasu na treningi; prowadzenie 
szkoły bardzo mnie absorbuje. Będę 
się jednak starał jak najlepiej przygo
tować do mistrzostw.

Schindlei jest dobrej myśli. — Co 
stracę w slalomie, to nadrobię w zja
ździe; trasę znam dobrze, wierzę, że 
'mi się powiedzie.

A Karol Zając? — Jestem blisko

Moja ręka jest już prawie wyleczona, 
na biegach zupełnie jej nie odczuwam; 
toteż biega mi się nienajgorzej. Za to 
mniej pewnie czuję się w tym roku 
w skokach. Tutaj ręka je s z - e  dole
ga nie mogłem więc skakać dużo — 
i teraz brak ten odczuwam. Ale na 
FIS będę robił wszystko, aby nie za
wieść. Gdybyż tylko było trochę wię
cej *-śti!egu!

— W piegach czuję się zupełnie pe 
wme — informuje mnie Orlewicz. — 
Szybko dogoniłem kolegów, teraz mu
szę się wziąć do skoków. Niestety, 
nie ma gdzieT'‘Dyrektor Wychowania 
Fizycznego, prof. Rogalski, zwolnił 
mnie bez trudu z zajęć, chciałbym to 
więc 'jak najlepiej wykorzystać. Jak 
jednak wypadnę na FIS-ie w kombi
nacji, nie mogę przewidzieć. W  każ
dym razie będę imisiak cijś nadrobić

ZwyiifsSwo Goplantt irad Lecfeią
w y p a d ło  w y ie j  m i  sialeiaSo

WKS FLOTA w Gdyni w yjaśnia , i e  w  dniu 
14 bm . zesp 6ł tego klubu, a  nw kombmowamia 
drużyna m arynarki, w ałczyła x Polonią i u- 
zyskała  wynik rem isow y 8 :8 .

G o p la n ia  — L e c h ia  13:3
INOWROCŁAW, 22.1. — Teł wf.— 

Zasłużone chociaż z b jt  wysokie zwy 
cięstwo odnieśli gospodarze spotkania. 
Mylne niejednokrotnie werdykty sę
dziów spaczyły sam wynik, który po 
winien wynieść 10:6 na korzyść Gop- 
lanii. Pokrzywdzono w bezprzykładny 
sposób Podkowicza, który wygrał wal 
kę. jak również Różańskiego, który 
zasłużył na remis z Marcysiakiem. Le 
chia wystąpiła z dwoma rezerwowymi 
zawodnikami, bez Schmidta i Michnie- 
wicza. a ponadto oddala w \v-ad„e mu 
szej punkty \valkoverein z powodu nad 
wagi Olbcrta. Goplania przesunęła Lcś 
niaka do półciężkiej, Zielińskiego zaś 
do wagi ciężkiej, a w piórkowej w y
stąpi! Krysiak, który zupełnie dobrze 
zastartował. Zmiany te wyszły gospo 
darzom bardzo na 'korzyść. Jedyna 
luka to waga średnia.

Zawody cieszyły się zainteresowa
niem publiczności, a walki stały na 
znacznie lepszym poziomie niż' ostat
nio z W arta. Zawodnicy obu drużyn 
walczyli fair, a w  czasie całego spot
kania było iedno tylko napomnienie. 
Jedyna przykra sprawa, to znaczny 
deficyt kasowy powstały na skutek 
bardzo 'wielkich kosztów.

W w adłe muszej Łada I (G) zysku-

Odpowiedzi Redakcji
Staty Czytelnik Ostrołęka. Rozumie 

się samo przez się, że zawodnika tego 
nie wykreśliliśmy z ewidencji. Pamię
tamy o nim i przy pierwszej okazji 
będzie mowa. Teraz trzeba było spau
zować. gdyż w ostatnich spotkaniach 
ujawni! się „niż“. Nie znaczy to, by 
miało tak być zawsze. Zgadteamy się 
z Panem, że zbyt często przechodzi 
się u nas do porządku dziennego. nad 
fetowanymi uprzednio zawodnikami. 
Dziękujemy za zaufanie.

P. W. Jastrz. — Łódź. Sztafeta (al
bo wyścig) skoczków.

PRYWATNE
DOKSZTAŁCAJĄCE

K J R S Y

K raków , u l. P ierackćego 14,
przygotow uj?  na lekcjach zbiorowych w K akow le. nraz w  drodze  korespondencji za po- 
mnea” zupełnie nowo opracowanych skryp tów , p rogram ów  i m iesięczoy''h tem atów , do fgz. 
doirzatości gim n., do egz. ukończenia gimn ogólnokszt, .< w tg o  ustro ju , z zak iesu  I. i 
II. las gfm n. u. i  e o  cgz. s  7-tniu kl szk. pow sz. W ykładają  iwybitne siły fachow e.

je punkty bez walki z powodu nadwa
gi Oiberta, w walce towarzyskiej wy
grywa Łada na punkty. W Jtoguciej 
po b. ąaciętej jednak wyrównanej w 
każdej rundzie walce obfitującej w 
bezustanną wymianę ciosów Łada II 
(G) remisuje z Góreckim. W  wadze 
piórkowej w bardzo ładnej technicz
nie walce występujący po długiej 
przerwie Krysiak remisuje z Sidelni- 
koweni. W wadąę' lekkiej Marcysiako- 
wi przyznano zwycięstwo na punkty; 
nad Różańskim, jednak wynik remiso
wy bardziej odpowiadałby istotnemu 
stosunkowi1, sił.

W wadze pólśredniej obaj zawodni
cy dysponują duża rozmaito,śćią ude
rz cń. Walka w pierwszym starciu wy 
równana, daje w drugim i trzecim 
starciu coraz bardziej wzrastającą 
lirzewagę Niemczykowi, który uzy
skuje zasłużone zwycięstwo punktowe 
nad Sanerem.

W wadze średniej po brzydkiej wal 
ee i szaleńczych atakach Ppdkowicza 
w drugiej., i trzeciej i nndzie' przyzna
no zwycięstwo Pierardowi, który nie 
zasłuży! nawet na wynik remisowy. 
W wadze półciężkiej Leśniak, który 
czuje się w tej kategorii znacznie le
piej zwycięża zasłużenie dobrego Ba
ranowskiego.

W wadze ciężkiej oierwsza runda 
upływa pod znakiem przewagi Szwar 
kowskiego, druga jest wyrównana, w 
trzeciej, zaś Zieliński uzyskuje znacz
ną przewago w zupełności w ystarcza
jącą  do osiągnięcia wyniku remiso- 
’ ego.

Walki w ringu prowadzi! p. .Toaclii- 
mowski z  Bydgoszczy, nu punkty sę
dziowali pp. Kubiak z Łodzi, Kosniow- 
jski z Poznania i Kudak z Bydgoszczy.

B o k s  w  k r a ju
W krain odbyły się następujące mc 

czc bokserskie; w Łodzi Syrena (War 
■szawa) — Hakoach 13:3; w Toruniu 
Sokót (Poznań) — Gryf 8:8. w Krako
wie Wisła — Makabi (Sosnowiec) 
12:4; w Białymstoku team Jagielo- 
itja 1 Makabi — CWS (Warszawa) 
10:6.

S ió d m e  z w y c ię s t w o  
C h m ie l e w s k ie g o

Henryk Chmielewski stoczył w Bo
stonie swa siódmą z kolei walkę. Prze 
ciwnikiem jego bvł Smith z Tali Re- 
wera. Chmielewski walkę rozstrzy
gnął .w 2-ej rundzie k. o.

swej szczytowej formy, toteż oszczę
dzam się teraz i poprawiam styl. Nie 
mogę stawiać na sieb’ , byłoby to 
trochę przedwczesne. Jestem za to za 
dowolony z Mariana, który w tym ro 
ku jeździ pierwszorzędnie i może ant 
wszystkim dać dobrze w ;;kórę — koń 
czy Karol serię zwierzeń.

•
We czwartek, 19-go, na trasie tre

ningowego slalomu na Kasprowym do 
znal złamania nogi kierownik grupy 
zjazdowców i kommnatorów, p. Adam 
Rajski, znany narciarz. Złamania jest 
dosyć ciężkie i wymaga co najmniej 
dwutygodniowego ' pobytu w  szpitalu.

Na czas nieobecności p. Rajskiego 
na obozie, zastępcą jego został Marian 
Orlewicz.

NOŻYKI *
»ECLIDSE«

Akcja wyborca Przeglądu Sportowego
Ktffl pierwszy w Polsce?

Układamy Etetf 89 sportowców i 3 zespołów
Doroczny plWbSscyit Pnzleigtądu Spor

towe go, ęttó ustateinśia n-ajtepszeigo spor 
toiwca oiraiz -najlepisz-ego zespołu spor
towego PoiMri w diamiyim iCiku posiadła 
już iswą f e M p d  tradycję. Niic dziw
nego więc, że jiui pierwszy nasz zew 
wywołuje w światku sportowym ży
wię poruszenile,. Rozpoczyna się werto
wali śe kromiik, analiza wyników i usita- 
fenile wiliaisiniei liisity. Fferwisiza ta lisitia 
robiona w bruilliiomie u'ega ziaizwyczpj 
jeszcze kionelkituirze. W pływają aa to 
cipkńe--tiS 'ły sza irte  z bofcu. dyskusje* pro 
■wiadMtue w gnotniłe znaiioimiych, taksi 
gdy izIbKiża siłę wnesizicto obwita w ypeł
nienia ofiiojallnieigo topoou Przeglądu 
S,plantowego treść jego rzadko kiedy 
pokrywa slię caffikowiiaie z paieirwowzio- 
rem.

Na Ikok.inośic rafcmisik wpływają też 
w  mtamailiej imieinzie osobiste sympatie 
ł zaónitereisowainiie autona. P tey  majda
li eij .poisuorętym oibiełkitywtźmiie trudno 
iest azięsiołkiroć zrezygnować z w ysta
wienia ma 'wyżsizymi amiejscu ulubień
ca, którego olkłaislknję się ma boisku, 
bieżmlfc -czy w "ringu. Nic miniej jednak 
•,stwierdzić maikrży. że „głos liudu“ jes-t 
izaawyczai sipraiwiedlliiwy. Nawet zapa
damy piłkarz' poitmiti izidobyć się na spra 
wiiedliwą ocenę boksera ozy teinłsksty 
i gdy na to  zaisbiiżyii, przymaiie mu wiła 
selwą tokaitę. Dzriiękii ternu też plebis
cyt itasz cilaszy się w koliach sporóo- 
wych peilinynu uizinaiinieiin i uiziysltaail też 

nuMrójl mirairtucf&iiniych ozynmiiłk-ów, gdyż 
Związek Pcłslk.ibh Związków Sporto
wych ufundioiwBiJ dlta tenureaitów maiszych 
dwie przieclifeidlnije masTodiy (imdywiiidiu- 
afine i dła ziesipoiliu).

Wsipoummiiciliiśmy o diyslkiuisto’ch, jakie 
toczą iiię ma tenrmit naszej amHriety. Pro- 
wadrai si'Q je ni© tyilkio w kiofedi pcy- 
watoydh alie-i wprost z Redakcją, któ
ra Od dnvffi ogios»eoiie’ pierwszego ku 
pomiu zasypy wanna jest Ittsanmi *z prośbą 
o tyyMśiiteinie ra/maiitych problemów, 
ja kto imaisuiwćtią się twymi ynn uczestni
kiem ałkciii wyborczej. W kartkach 
tych j'dsit częstokroć więte trafnych u- 
wag, z k tó ry ch '1 chęirrte korzystnimy .i 
J (tire wygysifciyięjmiy pcz;.y najbliższej 
okazji.

Ostaitniiio przyniosła nami poczta 
miły liścik od niepodpisanej 

„lekkoalletki"
którą ma dlo •mas zuipdniiie słuisziią pre- 
teissję, óe wymiiemaając z okazji kon
kursu rwij wybita tej szych sportowców i 
najlepsze zespoły sportowe, panrtięiliś- 
uiy bciz uisp.rMpieidfUwiiieimići kobiecy ze
spól lieikkipiattetycziriy, który prźeciież w 
Wiedmću na łuttotrzoslw^aBi EwrKUjy 
ziająi! drugie miejsce (za Niemcami) iw 
16 państw.

Czyfejae stówa nrilei, ntozm m i Czy 
tekińczlkii przyznajemy sie do przę.oczie-' 
niia które obeaiiiie naprawiamy. W żad
nym wyoadlku nlie chciieiilbyśniy jednak 
popełnić „wyrażnej uiiespraiwbedffiwo- 
ści“ i w ton sposób wpłynąć na na
szych Czyleilnflków.

Listę z inairwsskamti .zawodmllków i 
zespołów podajemy jedyni"e dia uW - 
wtaniia przeglądu naszym Czytteuttiikiom. 
dalecy jesteśmy jednak od tego, by w 
tan sposób sugarować koniiuś swoją o- 
jpłnię. Na wyrażanie własnego sądu 
marny sporo okazji na tamach pisuwa 
maszego przez cały Boży rak, toteż 
org&n.iizuiiąc plebiisicyt. kierujemy się 
jedynie i wyłącznie chęcią dopwsizcze- 
niiia d'o głosu również tziw szerokich 
kóS.

Ponieważ mimo wyjaśnień t ‘infor
macji istnieją jeszcze wciąż nleiponozu- 
niieniiia ma temat techuiikii plebiscytu, 
proisłmiy uprzejmie o dcikładine przeczy 
tamie zamieszczioimych pomiże] uwag. 
która rozwieją wszelkie wątpliwości.

Do wyeliinninawania „najlep szych" 
dochodzi się drogą obiiczeniia głosów, 
jałkiie padły .na lisitę 10-oiu spor.oiwirów

1 3-cih zespołów. Miejsce piieirwsz© o- 
trzymiuje 10 plkt. iłtd. Czaiziniaczioinie jest 
na ibuipoiniie) aż dio 1 p k t  za ostatnie. 
P rzy  klasyfikacji trzech zespołów putnk 
nacja bnznns: 3, 2, 1.

Fjizeeiętna uiziyslkiana z padsuiwowia- 
wiia wszystkich głosów tw orzy mową, 
ideaflną Mstę 10-cśu sportowców i J-ch 
zespoilów, a piieuiw®i na tyich batach 
oitnzymuią miarno naiileipsizych i zidioby- 
wają magroidy Z.P.Z.S.

Jaik glosować? Koigo wpisywać na 
kuipoin? Czym się kierować n r /y  vy- 
borzie kainidydiaituir oraiz fch sełlekcid?

N a pytsaitiiie oidpoiwiiemiy n a stę p u ją c y 
m i kiryteTiiainiii:

1) bezwzględna wartość wyniku,
2 ) jego znaczenie propagandowe.
3) sylwetka moralna kandyJata,
W stosuitiikm do zeispoilówt, pkt. 3-cł 

•daje się foziciiagnąć n a  postawę zbioro
wą.

Plebiscyt dotyczy jedymi© rołku 1938 
•i obejmuje tylko sportowców aimialo- 
rów.

Przy ziespołaicih maimy na myśła re- 
prezeinitacje państwowe wizigl. t a  od
powiadające.

Zwiracamy tu jeszcze specjatóą uw a
gę, że przesyłami© toupomów plebiscy
towych wie -obowiązuje dio

żadnego wpisowego.
Termiin jnadsytiainśa odpowu-edizi upły

wa din. 11-go Ititeigo.
PRFMIE DLA UCZESTNIKÓW

Wśród uczes-tnAów plebiscytu raz- 
łasoiwam s będą Gza najtraifnieij ulłożontt 
listy kwiałlikacyjme) inasitępujące «tai* 
grodry:

I in-aignoda — 50 zitotych.
II ,, — zpgą.rok-stopeir.
5 ihsksiKWwycli kasot toisimietycziniyicłi.

10 nagród książkowych.

Xif! p̂ Hiscy! 

§p©rt@wgg©
G ło su ję  na  l lstęt

10 -o iu  n a j le p sz y c h  
s p o r t o w c ó w
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kekoroowe walne zgromadzenie delegatów ekstraklasy

Walny ijniszermierzy

/Jeszcze n ieJy  walne zgromadzenie 
D el piłkarskiej nie trwało tak krót
ko, Jak w  ubiegłą sobole Dawno już 
'■orawazie skończyły się czasy, kie

dy ooradowano niemal bez przerwy 
przez dwa dni, w  sobotę i niedzielę, 
kiedy corocznie zmieniano statuty i 
regulaminy i aż do przesady dyskuto
wano nad tażdym drobiazgiem, Za
wsze Jednak były na porządku dzien
nym sprawy, które przykuwały uwa
gę zebranych na kilka godzin i tylko 
z najwyższym trudem udawało się 
skończyć zelian ie w  c.ągu jednego 
dnia. Taką była kiedyś sprawa ilości 
klubów i systemu rozgrywek, sprawa 
Debu itd.

W  sobotę z sali PLW F wiało ja
kąś dziwną pustką. Większość zebra
nych siedziała za stołem prezydial
nym baaź z tytułu swych funkcji w 
zarzaHzie, bądź w prezydium zebra
nia. Ci, którym jrzypadio w udziale 
skromn miano delegatów, ograniczyli 
kSię tylko w nielicznych wypadkach 
do zabierania głosu, a o godz. 14 było 
już po wszystkim.

O tej porze przystępowano zwykle 
do rozpatrywania najważniejszych 
wniosków. Tym razem wniosek o po
większeń, e ilości klubów ligowycli do 
12 został uchwalony w ciągu pięciu 
minut, choć ieszcze w przeddzień ze
brania losy jego były niepewne.

Przejdźmy jednak do chronologicz
nego opisu biegu wypadków. Na ze
braniu zjawili się delegaci następują
cych klubów: Pogoń (prof Wacek
i p. Olearczyk); iKS (mgr. Korol i 
korr ślązak : Warszawianka (mjr.
Rożek i p Gazui): Ruch (p. Wieczio 
rek): Warta (p. Sikorski i ad w. Lin
ke); Wisła (dr Obrubatiski), Cracovia 
(dr Michałowski): Polonia (pp. Fren
kiel i Hemz): Garbarnia (pp, Kn-
c.wlski, Nie-J-.iolek i P reger): llnion 
Tounng Club (pp. Rocie i Kaienbach).

Nie było więc przedstawicieli spa
dających kiubów: Śmigłego i ŁKS.

Zagaił obrady płk. Rudolf, w o-

strych słowach piętnując stanowisko 
tych okręgów, które wszczęły keję, 
zmierzającą do zniesienia odrębności 
Ligi, jako okręgu.

Na przewodniczącego powołano 
zgodnie z tradycja dr Obrubańskiego, 
na zastępcę prof. Wacka. W dyskusji 
nad sprawozdaniem zarządu poruszo
ne tylko dwie kwesŁe. niehonorowa
nia przez WSS PZPN życzeń klubów, 
dotyczących sędziów i sprawę sporu 
finansowego ze Śląskim OZPN na tle 
niedoszłego do skutku meczu z Bas
kami.

Vv pierwszej udzielał wyjaśnień kpt. 
Kubliu, który zjawił sie na zebraniu 
po długotrwałej chorobie, w sparty o 
lasce Wskazał on na duże trudności 
przy wyznaczaniu sędziów, których 
nieraz trzeba zapraszać lia zawody w 
ostatnie! chwili, niemniej jednak przy
rzekł, że wydział gier przypominać 
będzie zawsze WSS o konieczności 
honorowania życzeń klubów.

Sprawa finansowa załatwiona bę
dzie przy arbitrażu PZPN-u.

Absolutorium wraz z podziękowa
niem udzielono ustępującym władzom 
jednogłośnie, po czym płk Rudolf w rę
czył delegatom Ruchu, W arty i W i
sty dyplomy i odznaki za pierwsze 
trzy miejsca w mistrzostwie, a nie
obecnemu Śmigłemu nagrodę Tow. 
Pa.ria za grę fair.

Odznaki Ligi dla działaczy przyzna
no płk. Rudolfowi, dr. Michałowskie
mu, mir. Ślepeckiemu, p. Frenklowi i 
p. Wydrychowi. Normalny protokół 
dyplomatyczny został zakończony 
kiótkim przem ówienier pożegnalnym 
pod adresem ŁKS i Śmigłego oraz 
powitaniem Garbarni i Unionu.

Wnioski zarządu przeszły bardzo 
prędko. Postanowiono wybierać prze
wodniczącego delegacji ligowej na ze
branie PZPN. bv uniknąć ewentualnej 
rozbieżności zdań, która zdarzyła się 
na tednym z poprzednich zebrań.

Przepisy dotyczące kompetencji za
rządu w stosunku ao wydziału zinter-

K A I Y D O N T
doskonała pasta do ię b ó v
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pretowano w ten sposób, że zarząd 
me ma prawa zmieniać decyzji wy- 
(KLału — a może tylko polecić mu 
zająć sie sprawa powtórnie.

Chodziło tu o powtó.zenie meczu 
Cracovia — Polonia. Wydział mecz 
ten unieważnił, zarząd natomiast zmie 
nił decyzję wydziału i dopiero na 
skutek protestu, wniesionego przez 
Polonię do PZPN. mecz został powtó
rzony.

Obecna interpretacja jest niejako 
satysfakcją dla wydziału, który od 
samego początku stał na stanowisku, 
że zarząd nie miał prawa zmienić je
go decyzji.

Po załatwieniu tycli spraw wszedł 
na porządek dzienny wniosek AKS-u. 
Delegat klubu chorzowskiego mgr. 
Karol przedstawił krótKo motywy, 
które skłoniły jego klub do zgłosze
nia takiego wniosku: mecze towarzy
skie i międzynarodowe nie aają do
chodów', klub ma jeszcze kilka do- 
urych wolnych terminów w roku i 
dlatego trzeba je wrykorzystać na mi
strzostwa.

Tego samego mniej więcej zdania 
b \li delegaci: Pogoni, Polonii i Wisły. 
Delegat Pogoni dodał tylko, że zwię
kszenie ilości klubów przyczynić się 
powinno do uspoKojenia atmosfery 
pracy w klunack, gayż groźba spad
ku z Ligi zmniejsza się, delegat Wi- 
sły zaś, że zmaleje też pewnie dzię
ki temu brutalność na boiskach

Słowem więc argumenty, którymi 
szermowano przez tyle lat za zmniej
szeniem ilości klubów ligowych, jak 
nadmierne przeciążenie mistrzostawa- 
mi,brutalność, spadek poziomu, prze
męczenie. brak wolnych terminów' dla 
ojpoczynku i mecze towarzyskie na 
którycn można by było prObować 
nowych graczy — wszystko to zosta
ło teraz użyte jako broń przeciw 
zmniejszeniu Ligi.

O ewentualnych złych stronach 
wniosku, o trudności powrotu w przy^

Iprzy P R Z E Z I Ę B I E N I U ]  
g P . Y P i E t K A T ^ R Z B

szłości znów do .mniejszej ilości nie 
mówił nikt, nawet delegat Ruchu, je
dyny który głosował przeciwko wnio
skowi. Uchwalono go więc prawie 
jednogłośnie. W roku bieżącym zo
staje jednak wszystko po dawnemu, 
spadnie tylko jeden klub, wejdą dwa, 
w' roku 1940 będzie klubów 11. znów 
spadnie jeden i wejdą dwa, aż w re
szcie w r. 1941- Liga będzie liczyła 12 
klubów. Czy wtedy będzie to dobre, 
nie wiadomo? Konjuktura wymagała 
większej ilości teraz, racja stanu nie 
pozwalała na przepiowadzenie iej 
zmiany w sposób radykalny. Kto wie 
jednak, czy nie najsłuszniejsze było 
zdanie prof. W acka: — Jeśli ma być 
12 klubów, to niech będzie odrazu w 
tym roku.

Uchwalenie wniosku AKS iest cicną 
tragedią nieobecnego na zebraniu 
ŁKS i .ego kierownika dyr. Konop
ki. Na każdym w'ainym zgromadzeniu 
dyr. Konopka uomagat się powię
kszenia Ligi i... me znajdował uznania 
wśród obecnych. W sobotę nie przy
szedł na zebranie bodaj po raz pierw - 
szy w  dziejach Ligi. Nie chciał pew
nie słuchać przykrego pożegnania swe 
go klubu z extra-klasą.

leszcze smutniej było by mu słu
chać, jak zebrani uchwMlają jego daw
ny wniosek. który ŁKS-owi nie przy
niesie żadnej korzyści.

Później zostały juz tylko wTybory, 
preliminarz i wnioski. Do preliminarza 
wstawiono po raz pierwszy sumę zł 
500 na jakieś nieokreślone bliżej pro
pagowanie sportu w  okręgach, do za- 
rząuu wybrano zamiast ustępujących: 
pp. Skwarczyńskiego i dr Luxenburga 
tego ostatniego powtórnie oraz p. 
Materskiego (sekretarz mjr Machin- 
ko obejmuje funkcje wiceprezesa po 
p. Skwarczyńskiiii), do vydziału po
nownie pp. Cebulaka i Wolanina, de
legatami na wralne zebranie PZPN 
płk. Rudolfa (przewodniczący), dr Ob
rubańskiego, dr Michałowskiego i 
mgr. Korola

Delegacja ta ma zwalczać karencję, 
domagać się natomiast nie rocznego, 
a dwuletniego okresu pauzowania po 
wykreśleniu z klubu, no i naturalnie 
przeciwstawić się wszelkim zakusom 
o zniesienie Ligi. jako okręgu Ponie
waż pik Rudolf wchodzi jednocześnie 
w’ skład delegacji W arszawy, a dr 
Obrubański — Krakowa, to sło ty  
tych trzech okręgów wystarczą, by 
wniosek Śląska nie uzyskał kwalifi
kowanej większości. R. M.

W czoraj odbył się w W arszawie w 
san ZZ Doroczny Walny Zjazd Dele
gatów Polskiego Związku Szermier
czego. Zebraniu przewodniczył prezes 
Komisji łódzkiej p Krzyżanowski. Ze 
sprawozdania władz ustępującego za
rządu ciekawsze dla nas ustępy za
wierało przemówienie prezesa PZS-u 
gen. Kozickiego, który podkreślił zna
czenie prasy. Pan gen. Kozicki stwier 
dził miedzy innym i.' że pras: intere
sowała się szermierką w dużym stop 
mu, ukazywało się coraz więcej 
wzmianek i artykułów o szermierce, 
a jeśli niektóre z nich wytykały na
wet zbyt wolne tempo prac. czy wiel 
kuni czcionkami podkreślały niektóre 
porażk1. to»na pełwao czynionego by
ło w dobrej wierze i dla „wrócenia 
uwagi na ewentualne niebezpieczeń
stwo.

W przemówieniu kapitana sporto
wego p. mjr. Segdy uderzały skargi 
na uoogi zeszłoroczny sezon między
narodowy, na dziwny stosunek klu
bów do mistrzostw drużynowych Pol 
ski, których finał po raz drugi iuż z 
rzędu nie został rozegrany.

Debrze rozwija się propaganda 
wNród młodzieży szkolnej, coraz wię

cej gimnazjów zgłasza su,, z prośfa 
o instruktora: ostatnio nawiązano kon 
takt ze Związkiem H arcerstw a Pol
skiego. Dowiedzieliśmy się również, 
że budżet na fechmistrzów został w 
stosunku do roku ubiegłego niemal 
dwukrotnie zwiększony.

Między innymi został zatwierdzony 
regulamin związków okręgowych — 
taką nazw'e będą nosiły dotychczaso
we Komisie okręgowe.

Poprzedniemu Zarządowi udzielono 
absolutorium przez aklamacje, nowy 
zarząd wybrany został w składzie: 
prezes gen. Kozicki, wiceprezesi ra d 
ca Lubieński i p. Papee. Kpt. sporto
wy — mjr. Segda, sesre iarz — inż. 
Poleski, skarbnik — p. Friedrich, go
spodarz — st. pr ad. Jaroszyński, 
członkowie — kpt. Zabielsk., kpt. Su
ski, pp. Skiba, Nawrocki. Krzyżanów 
ski. Komisja re\vizy'.ina — o. Żukow- 
ski (Poznań), p. Kuźnicki (Łódź), p 
Mańko (Śląsk), p. Zapaśnik (W arsza
wa). lako dezyderat na przyszły za
rząd wysunięto — dokooptowanie do 
zarządu przedstawiciela WKS-ów o- 
raz referentki spraw  kobiecych. Po- 

1 nadto z urzędu w7chodzą do zarządu 
prezesi związków okręgowych.

Kalendarzyk ligowców
TERMIN MECZÓW LIGOWYCH u  rb . wy. 

g ląd a  n astępu jąco : >
26 m arca G arbarn ia  — Ruch.
2 k w ie tn a  Wibla — Polonia. W arszaw ian

ka  — Ruch, Pogoń — G arbarnia, W arta  — 
Uniion, AKS — C racovta. ,

16 kw ietnia C racoyia — W arszaw ianka, 
G arbarn ia  — AKS, Polonia — W arta , Union 
—Wisła, Ruch — Pogoń.

23 kw ietn ia  Cracovia — Union, W arszaw ian 
ka — G arbarn ia , Pogoń  — Polonia, W arta— 
W isła, AKS —  Ruch.

30 kw ietn ia  W isła — Pogoń. Polonia — 
AKS, Union — W arszaw ianka, Ruch — Cra- 
covia.

3 m aja G arbarn ia  — W arta .
7 m aja  Wisła — C racoyia, W arszaw ianka— 

Polonia, Pogoń —  Union, W arta  —  AKS, 
Ruch — G arbarn ia .

14 m aja  Cracoyia — W arta , Polonia  — 
Ruch, Pogoń  —  W arszaw ianka, Union — 
G arbarn ia , AKS —  W isła.

18 m aja Cracovia — Polonia.
21 m aja G arbarn ia  — W ała, W arszaw ianka 

—iAKS, 'W arta — Pogoń. Ruch Union.
8 czerw ca W isła —  Ruch.
U czerw ca G arbarnia  — Cracovia, Polonia 

—Union, W arta  — W arszaw ianka, AKS — 
Pogoń.

18 czerwca G arbarnia — Polonia, W a rs z a - . 
w ianka — W ista, Pogoń —- Cracoyia, Union \

—AKS, Ruch — W arta .
25 czerw ca Cracoyia —  Ruch, Polonia — 

W isła, W arta — G arbarn ia , Union —  PogaA, 
AKS — W arszaw ianka.

29 czerw ca G arbarn ia  —  Union.
2 Jlpca W ista — W arta, W arszaw ianka 

O a eo y ia , Pogoń — AKS, Ruch — Polon ia.
15 lipca Cracoyia —  Pogoń,
20 sierpn ia  W isła —  W arszaw ianka, P o lo . 

nia — Pogoń , W arta  — Ruch, Union — Cr a* 
coyia, AKS — G arbarn ia ,

3 w rześnia C racoyia — W isła, Polonia —• 
W arszaw ianka. Pogoń — W arta , AKS —~ l i 
niom.

10 w rześnia  C racovia —  G arbarn ia , W ar
szawie nka — Pogoń, W arta  —  P olonia, Ruch
— AKS.

17 w rześnia W ista — AKS, Polonia  —  G ar
barnia, Union — W arta , Ruch —  W arsza 
w ianka.

24 w rześnia G arbarn ia  —  W arszaw ianka. 
Polonia — Cracoyia. Pogoń — W ista, Union 
— Ruch, AKS — W arta .

1 paźdz-iełnika Cracoyia — AKS, W arsza. 
w ianka — W arta , Union —  Polonia, R-uch —* 
W isła,

8 października W isła — G arbannla, W ar
szaw ianka — Union. Pogoń — Ruch, W arta
— C rscovta, AKS —  Polonia.

15 października G arbarn ia  —  Pogoń.
22 1 październ ika W isła — Union.

JferyWell p e rfu m y , w oda kw iato w a i puder
sporządzone z oiyginalnYch angielskich olejków 
i surowców przez Lab. Chem. „ D I N O  L“
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W iłłiiMiiTlmimnnili (1)
ZAMIAST W ST Ę PU

Zeszli sie jednocześnie p r zy  kiosku  z  gaze
tam i.

Oni sięgnęli do w spólnych funduszów , on ko 
rzys ta ł ty lko  z  w łasnej portm onetki.

—  P roszę  „Przegląd S p o rto w y " —  pow iedzieli 
w a ty sc y  trze j razem  i w szy sc y  trze j popatrzyli 
na siebie

T ych  dw óch dźw igało w ypchane teki z  k s ią ż
kam i, a z  pod d aszków  zaw adiacko przekręco
nych  czapek szko ln ych  spoglądały m łode, jasne  
o czy , ch k a w e  w szystk ieg o , co sie przed nimi roz
g ryw a  Ten trzeci miał w yso ka  i okow ą czapkę na 
białej ja k  kreda głow ie i co chwila poprawiał bi
nokle, kiw ające m u sie na długim , w ych u d łym  
nosie.

C zckują i na tram w aj we trzech, rozpostarli 
przed cobą num ery pisma, zabierając się od razu  
do spraw ozdania z m eczu P olska  —  Francja.

Jeden z  m łodych  me w y trzym a ł i trącił dru
giego łokciem  w bok.

—  Kapuj no nu tego dziadka  —  rzek ł cicho. —
C iekaw y jak  to było  w P aryżu . Co taki tacct m o
że  m ieć w spólnego ze  sportem ...

—  M oda, bracie, — zupełnie głośno odparł 
kolega. — Sport przenika m asy, jak  to sie mówi,
A le ten gość ma co naim m ej z  80 lat. M oglby od
staw iać  su ’. M ikołaja!

— Psia  krew !  —  powiedział do siebie staru
szek  w  fokow ej czapce, najw idoczniej zdenerw o
w a n y  jakim ś ustępem  czy tanego  sprawozdania.

—  P atrz, jak  sie. denerw uje! — parsknął je d e n ' zaglądało  
m a ły  do drugiego. — L ep szy  typek . Coś musi 
m ieć na wątrobie!...

—  No, tak. no tak  — zagadał znów  sta ry  
pan —  za w sze  to samo. Tego się n igdy nie odu
czą. N igdy nic będą grać tak, juk powinni!...

— Eee, nic, panie —  udobru
chał się ju ż  pan w fokow ej czap
ce. —  Nic się nie stało. Jak  to 
takie m łode szczyg ły ... A cz ło 
w iek sta ry , panie. Z w yk le  spię
cie— sta rzy  i m łodzi. T ro szc zy 
ło się, panie, k iedyś, przed  w o j
ną o ich ojców, d ziś oni... M ło
de to!...

S ta ruszek  uśm iechnął sie, 
wsiadając do tram w aju z  pom o
cą usłużnego w ojskow ego, a g d y  
dojechali do następnego p r z y 
stanku, g w a rzy ł sobie z  nowo  
poznanym  oficerem , jak  s ta ry  
zn a jo m y.

Tego sam ego dnia w ieczorem  ów oficer zna
lazł się w .tow arzystw ie daw nych  sportow ców  i do
piero w ted y  dow iedział się, kogo miał okazję  po
znać w  tram w aju.

—  S iw y  starzec, nam iętnie rozpraw iający  
o sporcie?  —  zaw ołano z  kilku  stron ttaraz. —  To 
on, oczyw iście  n ik t inny, ty lko  on! S ły n n y  k ied yś  
w  W arszaw ie m ecenas sportu. Działał jeszcze  
w czasach przedw ojennych . W y rze ka ł na pewno  
na dzisie isze stosunki w sporcie? ideow iec. Jeden  
z  tych , k tó rzy  kładli podw aliny pud nasze  tvy- 
#kow anie fizyczn e . Nie zgadza  się z  istn ie jącym  
stanem  rzeczy . C zy  on jeden? W ięcej jes t takich. 
T rzeba znać dawne dzieje, trzeba w iedzieć, jak  
się za czyn a ło  budować to, co obecnie zda je  sie  
b yć m tu ra ln e , nieodłączne,^konieczne. Ile zm ian  
od ta m tych  czasów , ile zm ian!... Za mało cenim y  
w ysiłk i tych  sęd ziw ych  dziś ju ż  pionierów. C zę
sto nic się m e wie o nich i ich pracy.

A  należało b y  wiedzieć...

CZĘŚC PIFRWSZA 

O W  A P O K O L E N I A
P ozdzia ł I.

Kwietniowe słońce przygrzew ało  zadziw iająco 
mocno, jakby  chciało przeprosić ludzi za dzikie 
harce straszliw ej i d ługotrw ałej zim y. Zaw ieszone 
w przestw orzach  czystego, błękitnego nieba, 
poprzez podwójne, ufortyfikow ane na zimę okna, 

do w nętrza domów, naw ołując do 
odem knięcia szk lanych  zapór, w praszając się do 
ludzkich skry tek . Ulice tonęły w obrzydliw ym , 
rzadkim  błocie, ale kto p a trzy ł w  niebo, błota tego 
oczywiście nie widział.

Słońce w yraźnie prowokow ało, narzucając 
sw oią w izytę. Jednym  z pierw szych, któnzy ulegli

ju j uczniowie roześm ieli sic juz  w gtos . . pokusie słonecznej, był Iw an Fieodorow icz Fiedo- 
—  Cicho. rzuciła się do m ci ikow a cza;,-\ ^eje-w, z zawodu inspektor podatkow y, a z p rzy - 1 

KO ta k  g w a łto w n ie  ze z w r n n ln  tn  n tta h ia  iiw n tte  ,1. •  1 ■ . ••^ a *a\  ' 'n ie . ż e  zwróciło to ogólną rw agę  działu nauczyciel historii Rosji w  p ryw atnym  pol-
przcchodnu w. — Pstro w głowie, mc w ie c e j! , s]ihu ginniazftłnr.
 ̂ s~acnlu’k siwego włosa, panie? i !ia- |\\ an Fieodorow icz miał, jak to się mówi, m e-

m ch budowało się ten ca ły  sport. Dla m m  tundo- , oką naturę( p( 1(lobnK iak w szyscy  z jego s tr  in, 
'yiiko- j wjęC nie baw j{ s ję ze słońcem  w ciuciu babkę, ty l

ko zaprosił je do sali, o tw ierając od razu ogrom  e
wał o sie puchary i w chodziło  w układy  
ła jem  P iotrow iczem  Zaw alinem !...

C hłopcy, zm ieszani, w sko czy li do pierw szego  
tram w aju, k tó r y  naujcchał. a jakiś oficer zaczai 
w y p y ty w a ć  staruszku  o pow ód jego zdenerw o
wanie

okno. Potem  za raz  sięgnął ręka do kołnierza 
z zam iarem  odpięcia górnej haftki, ale przj^pom-. 
niał sor.ic, że jest na służbie i opanow ał ten ou 
ruch. r akiego „aprila“ dawno nie widział Iw ;v

Fieodorowicz, naw et może nie przeżyw ał w ogóle 
nigdy tak ciepłego dnia o tej porze roku. U mego, 
pod Tuła, przekopuje się jeszcze na pewno tunel 
w  śniegu, kiedy rano chce się w yjść na podwórze, 
a tu, w  .W arszawie — praw dziw a wiosna! Ba, te 
raz, w „aprilu“, Iwan Fieodorowicz pam ięta do
skonale, jak  to w drugiej pofowie m aja jechał 
z Moskwy do C harkow a i w  nocy pociąg ugrzązł 
w sniegU; że trzeba było wołać sotnię robotników, 
aby odgrzebali podróżnych. I ka tas tro fa  -była. 
Jeszcze jaka. Lokom otyw a, usiłując przebrnąć 
przez zw ały  śnieżne, zeskoczyła z szyn i do poło
w y zary ła  się w ziemię. Zabiło m aszynistę, pala
cza, so łdata  w w agonie pocztow ym  i jakiegoś 
chłopaka, jadącego na gapę. P raw ie  w szystkie 
w agony spad ły  z szyn i potłuczonych ludzi było 
do diabła, tylko dwie ostatn ie w agonetki „ustały". 
Jechał w łaśnie w jednej z tych w agonetek, bo miał 
zw yczaj siedzieć w  końcu pociągu. A jak  to N a
dia P ie trow na nam aw iała go, żeby koniecznie 
w siadł blisko lokom otyw y, bo mniej zarzuca. Ł a
dnie by w yglądał! Tfu!...

Splunął głośno, na co odpow iedział mu ryk  
śmiechu z dw udziestu kilku m łodych gardzieli. 
O przytom niał Iwan Fieodorowicz, przypom niał 
sobie, że znajduje się w sali szkolnej i uczy tych 
m łodych Polaków  historii Rosji.

—  Nu, tak  i nie m a czego śm iać się —  zgrom ił 
klasę. —  R ojanow skij! Żal, czto w y nie takojże 
g ieroj1) do istorji, kak do śmiechu. A pan P ie 
trzak  do balow ania2) toże zaw sze pierw szyj!

Śm iechy ucichły. K lasa nie drażniła  nigdy Fie- 
dosiejewa, bo w gruncie rzeczy  nie był to zly 
chłop. S łużbista tylko ogrom ny. W ładza w  każdej 
postaci była dla niego św iętością i zaw sze chylił 
przed nią głowę M ieszkając d łuższy  czas w P o l
sce. dobrze się tu czuł i choć każdy  urlop spędzał 
u siebie pod Tułą, z przyjem nością w racał potem  
do W arszaw y . S zanu jący  ślepo „naczalstw o", za 
zasługi na stanow isku urzędnika podatkow ego, 
odkom enderow any został z głębokiej Rosji do 
W arszaw y  z nom inacją na nauczyciela historii 
i dostał p rzydzia ł do jednej z polskich szkół. Dla 
uczniów był bardzo pobłażliwy, pam iętając do
brze, jak  to sam , cudem praw ie, skończy! gim na
zjum  w Tule. Zam iast jakiejkolw iek porcji rze
telnej w iedzy, wyw iózł stam tąd  ty lko  bałw o
chwalcze uwielbienie dla Iłowajskiego, urzędow e
go h isto ryka, k tó ry , pisząc podręczniki szkolne, 
dowolnie zm ianial fak ty  historyczne, robiąc fan
tastyczną reklam ę reżimową carskiem u.

Z nalazłszy  się niespodziew anie w roli profe
sora gim nazjum , Fiedosiejew  usiłował krzew ić 
w śród swoich uczniów m iłość do tegoż Iłow ajskie
go, a dla ułatw ienia sobie p racy , kazał uczyć się 
całych rodziałów  na pam ięć i w ym agał później 
gładkiej recy tacji. T aka m onotonnie w ygłaszana 
lekcja „w ykutego" ucznia działała nań u p aja ją 
co jak dalekie dźwięki bałałajki. M ógł sobie spo
kojnie obcinać paznokcie i rozm ylać o sw o
ich tow arzyszach , czynow nikach podatkow ych 
w W iatce, czy Moskwie, a jeszcze lepiej— o Nadii 
P ietrow nie.

Kiedy w  w ydaw nictw ie „Satirikon" ukazały  
się cięte przeróbki ^ s to r i i  „pa Iłow ajskom u‘f ktoś

O bohater 
2) zabawy

d ostarczy ł tegu dzieła, a sp ry tn ie jsi i odw ażniejsi 
uczniowie w swoich recy tacjach  przed obliczem 
Fiedosiejew a przem ycali całe ustępy  z „S atiriko- 
n a“. K lasa dusiła się w tedy  ze śm iechu, a Iwan 
Fieodorow .cz przycinał swoje paznokcie i m yślą 
byl daleko na północo-w schodzie.

P rzebyw ając  od daw na w Polsce, posnął on 
dość dobrze nasz język  i choć Sam przekręcał 
trochę w yrazy , rozum iał jednak w szystko . I nie 
tylko rozumiał, ale, co w ażniejsze, s ta ra ł się roz
m awiać z uczniam i po polsku, pom iędzy jedną, 
a drugą porcją Iłowajskiego.

T eraz, kiedy jego głośne splunięcie p rzy ję to  
salwą śmiechu, postanow ił trochę p rzycisnąć  
chłopców i z trzaskiem  otw orzył podręcznik hi
storii. Z groźną m iną przez chwilę przerzucał 
kartk i, potem  zaczął błądzić w zrokiem  po klasie, 
szukając ofiary. W szystk ie  głowy schylone by ły  
nisko nad książkam i, tylko siedzący  na ostatn iej 
ławce Antek R ojanowski p a trzy ł w prost na k a te 
drę i gdy  za trzym ało  się na nim spojrzenie Fiedo- 
sicjewa, • uniósł się lekko, p rosząc o pozwolenie 
mówienia.

— Nu, Rojanowskij, co on chciał p y tać?
—  B ardzo  przepraszam , panie profesorze, czy  

można..., chciałem  nie na tem at historii...
— K ak? —  hvan Fieodorowicz zeszedł z k a 

ted ry  i zbliżał się, niosąc ostrożnie na cienkich no
gach swój potężny korpus. — Ja  nie profesor od 
fiziki, mo.ie dieło’) istoria...

— T ak jest, panie proiesorze, oczyw iście, ale 
władnie zobaczyłem  przez okno...

— A kto pozwolił wam  w okno? —  burknął 
surow '0 nauczyciel.

Jednak chłopak nie dał się zbić z tropu.
— B ardzo przepraszam . S pojrzałem  zuoelnie 

odruchow o i zobaczyłem , jak nieśli rejdam e 
z  cyrku...

P raw ie w szystkie głow y uniosły się z  nail 
książek. Antek daw ał sztych  W' czułe m iejsce F ie
dosiejewa i k lasa w iedziała, że jeśli ten sztych  
dojdzie — nie będzie dziś wiecei mowy o historii.

—  Nu, a czto pan R ojanow skij tam  w idział?— 
spjita ł już łagodnie Iwan Fieodorow icz.

— P rzy jeżd ża  za kilka dni na turniej P ry sz - 
tensky , parne profesorze. Oni reklam ują, że naj
lepszy  atleta  na świecie...

 ̂F iedosiejew -szybko podszedł do okna. ale nie 
mógł dostrzec lek lam y  cyrkow ej z tego prostego 
powodu, że jej w  ogóle nikt nie niósł.

—  Już przeszli, parne profesorze, tam skręcili 
na praw '0 —  inform ow ał Antek — i w łaśnie chcia
łem się zapy tać , czy zdaniem  Dana profesora. 
F ry sz ten sk y  jest napraw dę taki dobry...

IwLtn Fieodorow icz obciągnął starann ie  swój 
urzędow y fraczek  i p a trzy ł pobłażliw ie na ucz
niów.

Rojanow skij — zaczął —  ot, ,ia w am  co 
powiem. R ojanow skij w idział A berga? W idział, nu 
dobrze. Aberg może F rysztenskaw o brosit’2) w' ło
żu ile jem u razy  ugodno. L un ch  zrobi z Abergiem 
co on tolko chce, a H ackensehm idt zadaw it5) w 
k ażdy  raz  Luricha. No i co wy na eto?...

(c. d ń.T

0 sprawa 
2) rzucić 
s) zdusi
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C u r t  Rless S te in e m

Mnwy egzamin Joe Louisa
Henry Lewis z góry skazany na zagładę

JOHN HENIIRY LEWIS

K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a
„ P r z e g lą d u  Sporto" g o ‘

Nowy Jork, w styczniu.
! 27 bm. odbedzie się znów walka o
■ tytut mistrza świata. Przeżywaliśm y 
I w ostatnich latach zbyt w.ele tych mi 

strzostw, toteż zaczynają one zwolna 
tracić na blasku. Nie czeka się na
wet — jak to było dawniej w zwycza 
ju — do lata. Mistrzostwa świata 
wszystkich wag w Madison Sąuare 
Garden! Biedny Tex Rickard ria pe
wno obraca się w grobie...

A ch  t e n  J o e  L ou is
O co zresztą chodzi? Czy nie lepiej

Biegacze włos
cy rozegrali eli
minacje. Trener 
Sares wybrał tru 
dną trasę 40 km 
o 800 m różnicy 
wzniesień. Po 23 
km prow adził Sca 
let z 25 sek. prze 
wagi nad Arisłi- 
de Compagnoni, 
trzeci byt Demetz. 
Z e s z ł o  r o c z 
ny mistrz Serto- 
relli wycofał się 
n,a 27 km. Na 33 km 

Demetl prowadził Com-
pagnoni, zmylił iednak po tym drogę 
z  ipowodu śnieżycy. Mediolańczykiwi 
Compagnon,, który stracił ? i pói mi 
nuty podano czas 2:29:10. Demez miai 
2:32:52, Scaiet 2:37:40. Na zasadzie 
wyników eliminacji biegowych i alpej 
stach wystawiono na mistrzostwa świa 
ta w- Zakoparem skład nastzpujący: 
bieg 18 km: Jammaron Baur, Perenm 
S#lvi o Ownfentpła, Mad© i Sever:mo 
Compagnoni.

B ;eg 50 km- Aristide Compagnoni, 
Demez. Scaleł. Być może dojdą jeszcze 
Vuerich i Azzolini.
- Zjazdy: Chier-

roni. Nano (daw
niej naizywał się 
Nogler), Herin, 
Colo i być może 
Lacedelli i Mar- 
cellin.

' Skoki: da Coł. 
Drużynie biega

czy towarzyszyć 
będzie trener Va- 
inio Sares. druży 
nie zjazdowców 
trener Leo Gas- 
Derl. Włosi jada 
niaipieirw na ty- 

Chieroni dzień narciarski
w Ga»imiSch, a potem wprost do Za
kopanego,

1 7  N o r w e g ó w  w Z a k o p a n e m  
Zw.ązeik nonweslkii ma ositai inńm posie- 

dzer. u postianowiiili w ysłać dlo Zakopa
nego 17 zawodników: 8 biegaczy i 
kombinatorów, 5 skoczków i 4 zjaz
dowców. Nazwiska nie są jeszcze zna 
ne. Wiadomo tylko, że do kombinacji 
iadą obrońca tytułu Olaf Hoffsbaken, 
Emil Kvanli, Magnar Fosseide, mistrz
olimpijski Oddbjoern Hagen, Sverre
Brodahl i Arne Harsheim.

Jest to drużyna wspaniała.
Mistrz ś w i a t a  p o k o n a n y

Na oboz.e bie
gaczy w Vierurna- 
eki odbył się bieg 
12 ten. Mistrzem 

świata Pitkanen zo 
stał pobity o 2 
minuty przez 20- 
letniego Solio, któ 
ry zrobił wielkie
wrażenie swym 
stylem. Być mo
że wejdzie w on 
w »kład sAafety
fińskiej w Zako
panem.

Pilkanen

N a g r o d a  P K .O I .  n a  F.I.S.
Polski Komitet Olimpijski ufundo

wał specjalna nagrodę na narciarskie 
mistrzostwa świata z przeznaczeniem 
dla zawodnika polskiego, który osią
gnie najlepszy wynik.

N ie z o b a c z y m y  L a r s s o n a
Świetny biegacz szwedzki Erik Lars 

son, mistrz olimpijski na 13 km, nie 
przyjedrie do Zakopanego. Porzuca on 
sport.

Larsson pocho- 
BB§EEHjF dzi * Kininy, sto-
■ K r j H p K l  Dc; k o p a ln i w s p a -

niałej szwedzkiej 
rudy żelaznej, któ 
rei Szwecja za
wdzięcza swe bo
gactwo. Jest to 
miasteczko położo 
ne koto kięgu po
larnego: 4 grudnia 
zachodzi tam słoń
ce i zaczyna się 
noc trwająca do 
10 stycznia. Pólto- 
ramiesięczne ciem 

i arson  ności stw arzają na
■strój mOsifcycziny, sprzyjający powsitawa 
nhi seki religijnych. Matka ^Larssona, 
który jest górnikiem w kopalni rudy, 
iest głową jednej z takich sekt. Na jej 
prośbę Larsson rezygnuje ze sportu, 
choć całą jesień trenował i był w świet 
nej formie.

Larsson twierdzi, że w każdym SDor 
cie jest elemeni próżności i dumy, 
sp-zeczny z jego zasadami rełigijny- 
mi.

Larsson chce zostać mnichem. Licz 
ne M obyt“ puchary ofiarowuje swej 
sekcie religijnej,

C o u t te t  zd ró w
Po powrocie do Chamonix okazało 

się, źe kontuzje Coutteta i LaForgua 
nie są groźne. Couttet miał naciągnię
te Sofę®rita i już chodzi. Lafforgue rte  
miał złamanych żeber tylko stłuczo
ne i będzie zdrów za parę dni.

Udział ich w mistrzostwach świata 
w Zakopanem jest więc pew ny.

S ie d e m  p a tr o l i  z g ł o s z o n y c h
Wedtug wiadomości otrzymanych | 

przez PZN pewny jest już sta rt sieu- 
rniu patroli wojskowych na zawodach 
FIS w  Zakopanem. Zapewniony jest j 
udział patroli Niemiec, Włoch, Polski, 
Finlandii, Rumunii, Szwecji i Węgier. 
Spodziewany, ale jeszcze niezupełnie 
pewny jest przyjazd patroli S zw ajca-1 
rii zażądała zmiany regulaminu i F ran-i 
cji. I

Patrole zamieszkają na Groniku ko
lo Kościelisk- Będą miały do dyspozy
cji trzy samochody, (rg)

A k a d e m i c k i e  m i s t r z o s t w a  ś w ia t a
Akademickie mistrzostwa świata od 

będą sie w' tym roku w frondheim, 
bezpośrednio po zawodach FIS tl9  -  
26 luty). Zgłosiło się 12 państw : Nor
wegia, Belgia, Niemcy, Finlandia. Fran 
c.ia, Holandia, Łotwa, Portugali. . Pol 
ska. Szwecja, Szwajcaria i Węgry. 
Faworytem w kombinacji jest trener 
narciarzy polskich — Lange.

tak, niż inaczej? Czy nie lepiej i czy 
rie jest to bardziej po sportowemu, 
że ktoś broni swego tytułu dwa lub 
trzy razy do roku, zamiast skryć się 
w ygodme za parawanem jakiegoś pa
ragrafu?

Jest zasługą Joe Louisa, że zerwał 
z tym tradycyjnym zwyczajem unika
nia nowych egzaminów. Nie negując 
dobrych kwalifikacji Louisa jako spor 
towca, należy jednak dodać, że w 
tych licznych walkach chodzi nie tyl
ko o zasadę sportową, ale też o... 
możliwości zarobkowe

Cóż w tyim zresztą złego? Dlacze
góż by człowiek, który został bokse- 
lem dla celów zaiobkowych, nie miał 
prawa starać się o jak najobfitszy 
dochód?

W iększość mistrzów świata unika
jąc walki chce utrzym ać się jak naj
dłużej przy tytule, tracąc tym samym 
naturalnie możliwości zarobkowe. W y 
d,aie tiaim stję, że wwtkia po [Bot hy za
robić, jest więc w zasadzie swej szla 
clietniejsza.

Z Joe Louisem jest jedna bieda. 
Bije on przeciwników swoich taK 
szybko i tak zdecydowanie, że w ła
ściwie... nie pos.ada już godnych part 
nerów. Trzeba przecież pamiętać, ze 
człowiek ten w ciągu kilnu lat zno
kautował wszystkich mistrzów świa
ta jacy pojawili się na ringu od cza
su zejścia Tunneya. Oto oni: Carnera, 
Baieir, Shairikey, Bradictarik. Sch-mefanig

Pisaliśmy już wielokrotnie, że Joe 
Louis nie jest do pobicia. Tak też 
będzie w najbliższej walce, w której 
zabierze się do mistrza świata w wa 
dze półciężkiej John Henry Lewisa.

P r z e c iw n ik
Joe Louis jest w walce tej tym bar 

dziej bezpieczny, że nawet głupi przy 
padek czy meuw aga niczego nie mo
że zmienić. W licznych dotychczaso
wymi walkach spotyka! ludzi, dyspo
nujących częstokroć groźnym ciosem. 
Przed spotkaniem z Baerem, Schme- 

fcnigiiem czy maweit Bradidiockeim można 
było napisać: „Jeśli przeciwnikowi
udato by się jednak wyładować w 
całej sile swój prawy...".

John Henry Lewis nie posiada koń 
czącego ciosu. Ani z lewej, ani z 
prawej. Zdaje się, że nigdy jeszcze 
nie zwalit przeciwnika swego na de
ski ani też nie w ygrał przez k. o. 
Zwyciężał zawsze na punkty. Kluje 
wspaniale lewą, posiada wyśmienite 
sierpy z obu rąk, jest szybki, zwin
ny, ustawicznie w ruchu, umie się 
kryć, zwodzić, unikać, zna wszystkie 
tricki, krótko mówiąc: umie w szyst
ko, tyfko nie — k. o.

Wynik jest tym bardziej przesą
dzony, że John Henry Lewis nie znaj 
duje się, niestety, na wyżynie. B. 
mistrz świata w wadze półciężkiej 
nie jest już pierwszej młodości, poza 
tym niezliczone wałki po prowincjo
nalnych ringacri inocno gr skruszyły 
i wymęczyły. Nie jest już taki zwrot 
ny, jak za dawnych lat. Można w!ę- 
z całą pewnością przyjąć, że prędzej 
czy później dopadnie go zabójczy 
cios przeciwnika.

Mimo to liczymy na ładną interesu
jącą walkę. Wielki kunstmistrz Joe 
Louis jest bowiem najlepszy wtedy, 
gdy wie, że nic mu nie grozi. Walczy 
nie tylko skutecznie, ale zdobywa się 
na prawdziwe fajerwerki. Pamiętamy 
przecież, że liaiładniejszą walkę sto
czy! z Tomy Farrem, którego rów
nież nie miai powodów się obawiać.

D w u c z a r n y c h
Oczekujemy więc kilku barwnych, 

interesujących rund po których nastą 
Di niezawodnie k. o. z ręki Joe Loui
sa. Weszło wprawdzie ostatnio w ma 
dę zabezpieczać przepowiednie -w a- 
runkiem, że „wbrew wszelkim teoriom 
może nastąpić jakaś niespodzianka", * 
jednak w tym wypadku nie wierzy
my, by zachodziła potrzeba asekura
cji tyłów. Zresztą gdyby rzeczywi
ście nastąpiło coś nieoczekiwanego 
bez wahania uderzymy się w piersi. |

Pisze się i mówi zbyt wiele o fak

cie, że dwu czarnych walczyć będzie 
o tytuł mistrza świata wszystkich 
wag. Nie rozumiemy, dlaczego miało 
bu Jo być pomliiżiająioe -eWta bniafej na- : 
sy? W sporcie decydować ma- prze 
cież czysty wynik, a nie m etryka czy i 
di zew© gemieiallogiiczime.

Nie należy też wysnuwać wnios
ków, że walka dwu negrów świadczy 
o upadku sztuki bokserskiej na rzecz 
czystej city. Żaden z białych bokse
rów, który padł k o. pod ciosem Loui 
sa, me może rościć sobie pretensji do 
figurowania na .ednej liście z obu ty - 1 
mi czarnymi, gdy mowa jest o sztuce 
p.ęściarstwa, o wiedzy pięściarskiej, 
o boksie iako o sporcie. W szyscy om 
byli bardziej orutalni, bardziej pry
mitywni, niż Louis i Lewis.

Curt Riess Steinam.

PODPISUJĄ KO N TR A K T
Joe Louis (z  lew e j) i Jolin H e n ry  Lew is (z  praw ej). W  środku  
p rezyd en t now ojorskiej kom isji bokserskiej gen. John Phelan

Jugosławia ma ambicje narciarskie
W ielh ie przygotowani e na Zakopane

K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a
„ P r z e g lą d u  S p o r t o w e g o "

Belgrad, w styczniu.
Gdyby rzucić okiem na historię 

sponu jugosłowiańskiego, skonstato- 
waćby należało, że jeszcze przed 
10-ciu laty nie istniały u nas prawie 
zupełnie sporty zimowe. Dziś jednak
że, dzięki znakomitym terenom nar- 
ciarslkiilnr. pnzede uroziystikilm w Słowe
nii, narciarstwo stało się jednym z naj 
wyżęj postawionych sportów w kra
ju. Związek sportów zimowych orga 
nizował szereg kursów, wyszkolił wie 
lu instruktorów, rozwinął szeroką pro 
pagandę i w rezultacie ludzie, któ
rzy jeszcze 10 lat temu me wiedzieli 
oo to są n.a-rty,, kreślą na śmiearu kri- 
stianie czy jacobseny, jak gdyby sport 
narciarski mieli we krwi.

I rzeczywiście, kroniki Jugosławii 
słw ierdzają niezbicie, że narty nie są 
bynajmniej nowością w naszym kra
ju. Historycy natrafili na ślady nart 
juz w XVI stuleciu. Jeden z szwedz
kich historyków, arcybiskup Olaf 
Magnus wspomina o tym w swoich 
kroniKach i pisze nawet o nagrodach,

które otrzymywali najszybsi narcia
rze. Stąd prosty wniosek, że na
wet się ścigano...

Jeszcze dokładniej opisuje narty  w 
Słowenii kronikarz słoweński Iwan 
Valvazan w  kronikach z 1689 roku. 
Opisuje on. że chłopi używali w  tych 
okolicach do zjazdów z gór pary 
drewnianych desek, których ściste wy 
miary załącza. Opisuje nawet doKład 
nie ruchy, jakie przy tym wyko
nywali.

Zresztą nie pierwszy raz o tym mo 
wa, że ojczyzną nart jest właśnie Sio , 
wenia. W każdym bądź razie sport j 
narciarski jest tu zakorzeniony od 
dawien dawna i dziś zajmuje należ
ną mu pozycje.

W roku ubiegłym względy m ate
rialne spowodowały, że do Lahti za
miast catej drużyny, pojechał tylko 
jeden zawodnik Smolej, który zresztą 
zajął tam bardzo dobre miejsce. Dziś 
Jugosławia chce zrehabilitować swój 
zeszłoroczny skromny występ w Lah
ti i czynione są wysiłki, aby do Za
kopanego pojechała ekspedycja licz- 
liejs/a i leniej przygotowana, niż kie 

dykolwiek dotąd.

Nadmiar ijazdowiów w Niemczech
K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  
„ P r z e g lą d u  S p o r t o w e g o "

Berlin, styczniu.
W edług postanowień Międzynarodo

wej Federacji Narciarskiej udział w 
kombinacji alpejskiej o mistrzostwo 
F, I. S. został ograniczony. Każde pań
stwo może zgłosić do poszczególnej 
konkurencji tylko po 4 zawodników. 
W pozostałych konkurencjach, a wiec 
biegach, skokach czy kombinacji nor- 
werkiej, dopuszczalna jest dowolna 
ilość zgłoszeń.

Te postanowienia okazały sie w 
chwili obecnej wyjątkowo niekorzy-

Bokserzy Finlandii 
uiegaja Niemcom zaledwie 6:10

KRÓLEWIEC. 22.1.-T e l .  wł. — Od
był się tu międzypaństwowy mecz bok 
serski, w którym Niemcy zw yciężyli1 
Finlandię w stosunku 10:6. Jedyne 
zwycięstwo przez k. o. odniósł Runge 
w wadze ciężkiej, nokautując w pierw
szej rundzie Finna Haavisto. Wyniki 
byty następujące: w muszej Lehtinen 
Cr) pokonał Obermauera (N); w ko
guciej Limbach (N) w ygrał z Hei- 
110 (F); w piórkowej Graaf (N) zw y
ciężył Delkonena. (F); w lekkiej Num- 
berg (N) . dmósł zwycięstwo nad Pel- 
tonenem (F). '•

W półśredniej Murach (N) wypunk- 
tcAvał Karlssona (F); w średniej Baum 
garteu (N) przegrał niespodziewanie 
z Suhoneiieru (F); w półciężkiej Leh- 
tinen A. (F) w ygrał ze Schmidtem (N).

i

stne dla NiemieA Od czasu Anschlus- 
su a później olr .cia Sudetów, posia- 
daią Niemcy całą armię zjazdowców, 
a mogą zgłosić tylko po 4 do każdej 
konkurencji. W prasie niemieckiej roz 
poczęła się kampania przeciwko temu 
postanowieniu F. I. S. W  jednym z 
czołowych dzienników berlińskich 
czytamy co następuję 

„To postanowienie F. I. S. stało się 
koniecznością, bowiem trasa zjazdo
wa po zbyt l.cznych zjazdach byłaby 
zupełnie „wyjechana" i nie do użycia, 
co w biegach 18 km lub 50 km nie 
może sie zdarzyć. Ale znów nie moż
na ograniczać ilości zgłoszeń poszcze
gólnych państw. Może sie zdarzyć, że 
Norwegowie mogą^zająć 8 pierwszych 
miejsc w kombinacji norweskiej, a 
nam nie dane iest zdobycie większego 
sukcesu niż tylko 4 miejsca mimo, iż 
mamy z 20 lepszych zawodników 

Czy jest jednakże jakiś system, któ
ry  by nikogo nie krzywdził a odno- 
wiadał warunkom technicznym? Nie. 
Tylko nieograniczony udział w z a r o 
dach, ale to znów stw arza kłopoty 
organizacyjne...".

Tutejsze sfery dobrze wiedzą, że 
nie ma innej rady, niż to postanowie
ni, mimo to czuja się pokrzywdzone. 
Do nakopanego może tylko poiechać 
4 zjazdowców. Czy to będzie Lant- 
chner, czy Walch, Rudi Cranz, Wórn- 
dle, KneissJ, bracia Jennewein, Pertsch 
czy h a r ry  Cranz, to pozostanie jesz
cze cały szereg zawodników, którzy 
nogli bv z p< wodzeniem startow ać w 
F. I. S. jak Matt, Seelds, Pftiiir, Pfei- 
ier itd., którzy równi sa poprzednim.

G. B.

Stąd wielkie zainteresowanie Zako
panem. W prasie tutejszej od dłuższe 
go już czasu, co dz eń, pisze się o 
zbliżającym się F I.S. i u samym Za
kopanem. Stąd też z wielkim zadowo 
leniem przyjęto wiadomość, że tu
tejsza liga polsko-jugosłowiańsKa or
ganizuje specjalną wycieczkę do Za
kopanego, która zwiedzi i inne mia
sta Polski.

Nigdy nie robiono tak wielkich przy 
gotowań co obecnie. Zachętą bj ła po 
moc, udzieliło Ministerstiyo W ycho
wania Fizycznego, które udzieliło spe 
cjalnych funduszów na ten cel.

Po sizieine.giu zawodów, wybrano iuż 
w chwili obecnej trzon drużyn repre 
zentacyinej, która liczyć będzie 12 
osób. Kierownictwo spoczywać bę
dzie w rękach dwóch panów ze związ 
ku.

W tej chwili w Planicy trenuje U 
wybranych spośród najlepszych: 
Berc, Florian, Sztarman, Jakbpłc*, 

Klancznik Karol i 
Klancznik Joza, 
Iwan Zupan, Dra 
go Czarnohory, Jo 
za Knific, Albert 
Nowszek i Franc 
Snsoilej. Po ostat
nich zawodach, 
które odbędą się 
pod koniec bieżą 
cego miesiąca w 
Kranskiej Górze, 
zaw odnic.V będą 
skoszarowani w 
Planicy i tu wy- 

A lb tri Nowszek cyzelują s w o j ą  
formę.

Obóz, jak zaznaczyliśmy odbywa 
się w Planicy. Miejscowość ta znana 
jest catetnu światu narciarskiemu, 
głównie ze swej największej skoczni 
świata. Międzynarodowa federacja za 
kazała startowania na niej. Jest zbyt 
wielka. "Podobno skoki na niej prze
stały być sportem, ale najwięksi 
skoczkowie, a między nimi i Maru
sarz, stwierdzili, że jest znakomita. 
Optima tutejsza jest więc przskoimaina, 
że tylko zazdrość, że w Planicy jest 
największa skocznia świata, skłoniło 
F.I.S. do zdyskwalifikowania jej. Czy 
nione są starania o „rehabilitację" i 
nasz związek nie traci nadziei, że mu 
siię tio \t końcu udia.

Ostatnie starty  pozwoliły skonst„ 
tować dobrą formę zawodników. W  
niedzielę odbyły się biegi w Krań- 
skiej Górze. Startowało tam ponad 
300 zawodników. Niespodzianką była 
porażka Smoleja w biegu na 18 km 
z młodym Klancznikiem. A przy tym 
Smolej iest w bardzo dobrej formie 
Czyżby więc szykował się nam no
wy znakomity biegacz?...

Równocześnie nasze władze woj
skowe sygnalizują wysłańie do Za
kopanego natrulu wojskowego.

Jak w'iec widać narciarstwo jugo
słowiańskie będzie w Zakopanem re
prezentowane bardzę licznie.

Pera Zlat.

NAJMŁODSZY INTERNACJONAŁ  
MAURICE < € H E V A L I E R  W  OPONIE A S Ó W  ŁYŹE% Anglicy w y zn a c zy li do reprez cntacji hokejow ej na stanow isko  
B allangiuda (z  lew ej) i S ta k sru d a  (z  praw ej), m istrzów  świa branikurza  —  16-letnsego u c zn ia  A . ura Grcena, którem u k o 

ta tv jeźd zie  szy b k ie j  I le d zy  składają  w łaśnie gratulacje
IDEALNE WYCHYLENIE

Franz Z ingerle dem onstru je  sw ą św ietną technikę

Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI


